
I Ogólnopolski
Zlot K w a n tó w  Hutników

Z  całej Polski, ze w szystk ich  
hu t przybyli do naszego 
K om binatu  w czw artek  

30 s ierpn ia  kom batanci, aby 
w ziąć udział w p ierw szym  
ogólnohutniczym  spo tkan iu  
zbow idow skim . W ym ow y te ­
m u w ydarzeniu  n ad a je  fakt, 
że odbyw a się ono w p rzed ­
dzień obchodów  40 rocznicy 
napaści Niemiec h itle row sk ich  
na Polskę i rozpę tan ia  d ru ­
giej W ojny Ś w iatow ej, a jed ­
nocześnie w 35-leciu Polski 
Ludow ej i 30-leciu rozpoczęcia

budow y Nowej H uty. Z lot 
K om batan tów , k tórem u pa­
tro n u je  Z arząd G łów ny Z w ią­
zku Zaw odow ego H utników  
połączony został 7 u roczystym  
o ty  rciem  przebudow anego  i 
wzbogaconego w eksponaty  
Muzeum Czvnu Z brojnego 
Pracow ników  K om binatu  HiL 
oraz „K lubu K o m b atan ta”.

H utn icy-Z bow idow cy b a r ­
dzo serdeczn ie  pow itali sw ych 
gości, m in członka KC, I 
sek re ta rza  K F PZPR HiL Jó- 
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NOWA
Z tobą złączona 
jestem na co dzień 
Z tobą moje myśli 
moje serce

1 wszyscy
którzy tu przychodzą 
sycą się twoim pięknem

W zwyczajnych słowach 
zwykłe drfi 
oddychają słońcem 
i zielenią
ulic przestrzenią płyną

a i  trudno wypowiedzieć 
jak bardzo jesteś 
bliska mi

Twój urok objaśnić 
to szczęście 
czające się wszędzie 
co krok

Te słowa
przyjm ij ode mnie 
w twoje XXX-lecie

Otwieram przed tobą 
moje strofy

Na 30-lecie naszej Dzielnicy

HUTA
źe ruda na stal się topi 
gdy praca pot i popiół

i ogień i żaru iskry 
A kominy 
jakby niechcący

jakby nie pył 
a ożywczy powiew 
tw ojej urody jak pełna konew 
świeżej źródlanej wody

I zapał
ciągle w nas rośnie 
rozkwita kiścią konwalii 
naręczem bzu róż nasturcji 
wzruszenie myślom daje 
i Kombinatem szumi

wokół spiętrzone wieżowce 
w kolorach tęczy nasiąkłe 
strojne w skrzydlate pnącza 
dumnie wznoszą się w Słońcu

Najśmielsze czasu sumienie 
twoja wytrwałość przekona 
z krakowskich dzielnic 
najmłodsza
wzniesiona na naszych ramionach.

400 tys. zł dla Krakowa 
-  od młodzieży Kombinatu

tVe środę, 29 sierpn ia  br. przedstaw iciele  Z arządu Fabrycznego ZSM P w K om binacie 
H iL  przekazali na  ręce  zast. członka B iura Politycznego KC, I sek re ta rza  KK PZ PR  tow. 
K azim ierza B artk o w sk ieg o  kw otę 400 tys. złotych w raz z n astępu jącym  pism em :

M y, młodzi pracownicy Kombinatu Huta im. Lenina — mieszkańcy naszego 
pięknego Krakowa, czujemy się również odpowiedzialni za odnowę z a b y tk ó w .

W  czynie społecznym przy zbiórce złomu wygospodarowaliśmy k w o tę  400.000 
złotych.

Pragniemy na Wasze ręce przekazać ten dar, jako skromny wkład hutniczej 
młodzieży w dzieło drogie wszystkim Polakom.

W tej chwili tym pieniężnym wkładem, a potem naszq bezpośredniq pracq 
przyczynimy się do ratowania bezcennych skarbów kultury narodowej.

Dokumentujemy nierozerwalnq więź n ajmlodszej dzielnicy ze starym Krako­
wem, nasz patriotyzm i szacunek dla his torycznych wartości kultury polskiej.

Przewodniczący 
Zarządu Fabrycznego ZSMP 

Kombinatu Huta im. Lenina 
KAZIMIERZ MINIUR

„Jeśli ojczyzna jes t p ierw szym  
słowem  Polaka, to w olność jes t 
d rug im ”. H. H eine

C zterdzieści lat, to szmat czasu w  
życiu  człowieka. To czas, gdy  
jedno pokolenie  osiąga w ie k  

średni, a drugie ju ż  wchodzi w  dorosłe 
życie. 1 września 1939 roku  jest już h i­
storią dla m łodzieży  szkolnej,  ba, a ka ­
dem ickie j  również. Równocześnie jest 
czymś niesłychanie b liskim  dla tych,  
którzy tę datę pamiętaja  z autopsji . W y ­
daje się, że było to tak niedawno.

W  rozmowach z ludźm i m łodym i,  prze­
bija jakiś d z iw ny  żal z ich strony. Ża­
łują, że oni sami nie przeżyli ;ych dra­
m atyczn ych  chwil, k tóre ich zdaniem  
stanowią o pełni życia.

—  W y  m ie l i śce  ciekawe lata — tnó- 
wią. — Walczyliście o coś, coś się w  w a ­
szym  żrc iu  działo, mieliście okazję do 
w yka za n ia  bohaterstwa, poświęcenia. A  
m y, co?

Często w łaśn ie  ludzie młodzi rozpatru-  , 
ja w ojnę z p u n k tu  widzenia  „pełni ż y ­
cia". w ie lk ie j  przygody, czegoś w ie lk ie ­
go, wzniosłego, co było naszym udzia­
łem, a czego na własne oczy zobaczyć 
nic mogli Chcieliby również , mieć tak 
,.wspaniale” wspom nien ia , jakie słyszą 
cd swych ojców i m a tek ,  od kom batan­

tó w  walczących kiedyś na w szys tk ich  
frontach Europy, i nie ty lko  Europy.

A le  są i tacy, k tórych  ta „nasza woj-; 
na” nic nie obchodzi. Mają w łasne  
życie, w  innych w arunkach zostali w y ­
chowani, F ilm y o wojnie  oglądają jako  
coś, co ich absolutnie nie dotyczy, cho­
ciaż in teresuje, zaciekawia, fascynuje .

1 w rzes ień  ko jarzy  się nam  nie ty lko  
z napaścią n iem ieckich  faszys tów  na  
Polskę, ale także z ogrom nym  bohater­
s tw em  Polaków. Właśnie oni pierwsi  
stawili czoła uzbro jonem u po zęby  na­

zwlaszcza ich pokonywania . I  zawsze,  
w e wszelkich dyskusjach, także z  udzia­
łem młodzieży, dochodzimy do w niosku,  
że zachowaliby się w  obliczu zagrożenia  
zupełnie tak samo, ja k  ich ojcowie. Dla­
tego właśnie, że są Polakami, k tórzy  
hasła wolności od w iekó w  w yp isyw al i  
na sw ych  sztandarach.

Może nie w szyscy  zdają sobie sprawę  
z  tego, że to właśnie  w o jen n y  w ysiłek  
starszego pokolenia, jego trud i prze la­
na krew . zrodziły ojczyznę  wolną, spra­
wiedliwą, w  jakiej dziś żyją. Bo jak

pastnikowi. Rozsławili swój kraj, swój  
naród, o k tó r y m  do tej pory nie w s z y ­
scy w  świecie słyszeli. Tragiczna, ale i 
chlubna karta z  naszej historii, historii, 
która i w  latach w cześniejszych różami 
usiana nie była.

H en ryk  S ienk iew icz  pouńedział k ie- ,  
dyś, że „krwi nie szkoda, byle nie szła 
na, marne". Gorzkie, p iękne i m ądre to 
słowa. Wolność dla Polaków, w alka  o 
niepodległość i sprawiedliwość  — za ­
wsze były  na ustach naszego narodu, a 
nade w szys tko  w  jego czynach.

N iejednokrotnie  zas>anawiamt/ się nad  
tym , czy obecnie żyjący m łodzi ludzie  
potrafi liby się zdobyć na taki zryw . bo­
haterstwo, poświęcenie, w  obronie oj­
czyzny? W ydaje się nam  bowiem, że są 
oni wygodni, że  nie lubią przeszkód,  a

śp iew am y w  piosence, „wolność k r zy ża ­
m i się m ierzy”. I to jest prawda. Dla­
tego tak uroczyście obchodzimy każdego  
roku rocznicę w yb uchu  11 w o jn y  św ia ­
towej, k tóre j  e fek t  końcow y położył  
kres naszej daw nej słabości. Odsunął 
od nas w o jnę  na wiele, w iele lat, może  
na zawsze? Nie m ie liśm y  jeszcze tak  
długiego okresu pokoju. Ju ż  34 ‘ata w  
n im  ży jem y ,  dzięki w ys i łko m ' ludzi, 
którzy  wiedzą, co koszm ar w o jenny  
znaczy dla ludzkości. To właśnie warto  
sobie uświadomić, gdy 1: września  o po­
łudnie u s ły szym y  syreny  i gdy  wsze lk i  
ruch w  n aszym  kra ju  na małą chwilę  
ustanie P om yś lm y  w ted y  o tych, k tórzy  
dla nas walczyli,  oddali życie, by mogło  
ono rozkwitnąć  na nowo w  W olnej O j­
czyźnie. (eta)

DOWÓDZTWO
2. PUŁKU LOTNICTWA MYŚLIWSKIEGO 
„KRAKÓW"
Drodzy Towarzysze!

Z okazji 35 rocznicy utworzenia Waszej jednostki składamy  
W AM  — w  imieniu załogi Kombinatu Huta im. Lenina — serde­
czne gratulacje i najlepsze życzenia!

Wasz pełen chwały szlak bojowy w walce z faszystowskim  
najeźdźcą a następnie ofiarna służba na straży polskiego nieba 
oraz pokoju i bezpieczeństwa granic są znane krakowskim hut­
nikom.

Dzięki Waszym wysokim kwalifikacjom  i mistrzostwu, możemy  
w  poczuciu bezpieczeństwa realizować zadania wytyczone przez 
Partię i Rząd! Wyrażamy Warn za to naszą irdzięćzność i słowa 
uznania.

Pragniemy Was zapewnić, źe wysoko sobie cenimy więzy  
przyjaźni  i współpracy, łączące już od lat Waszą jednostkę lot­
niczą z załogą Kombinatu. Jednej bowiem służymy sprawie — 
jest nią budowa i rozwój naszej Ojczyzny. Polski Socjalistycznej.’

W dniach jubileuszu i święta naszego ludowego lotnictwa 
i Waszej jednostki przyjmijcie Drodzy Towarzysze — żołnierze, 
oficerowie, podoficerowie 2 Pułku Lotnictwa Myśliwskiego  
„Kraków” — nasze najserdeczniejsze, hutnicze życzenia!

Życzym y Wam wielu dalszych sukcesów i osiągnięć w trudnej 
i odpowiedzialnej służbie, która nieustannie i z pełnym zaanga­
żowaniem pełnicie oraz zdrowia i wszelkiej pomyślności — dla 
Was i Waszych najbliższych'.

Członek KC PZPR  
1 Sekretarz KF PZPR  

JOZEF NOWOTNY
Przewodniczący 

ZF ZSMP Kombinatu HiL 
KAZIMIERZ MINIUR

Dyrektor Naczelny 
Kombinatu Huta., im. Lenina 
■EUGENIUSZ PU STÓWKA

Przewodniczący ' 
Związkowej Rady Kombinatu  

EDWARD CISOWSKI

Kraków, dnia 25 sierpnia 1929 roku
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ZŻYCIA ,
PARTII

Zebranie o świcie

B yła godzina 5.30 k iedy  w  
w y ś n io n y m  po brzegi au to ­
busie w yruszy łem  spod głów ­
ne j b ram y  K om binatu  na  
W ielkie Piece. Bow iem  par? 
m in u t po godzinie szóstej m ia ­
ło rozpocząć się zeb ran ie  sp ra ­
w ozdaw czo-w yborcze O ddzia­
łow ej O rgan izacji P a rty jn e j 
B rygady n r 1.

W m a łe j św ietlicy  w ydzia­
łow ej zebrało  się już  p a ru .to -  
w arzyśźy. W pokoju  se k re ta ­
rza C ichonia by ł także  sek re ­
ta rz  N owotny i Schwabenthan  
oraz k ilku  innych  działaczy. 
O czekiw ano na p rzy jazd  I se­
k re ta rza  K om ite tu  K rakow ­
skiego tów . Barcikowskiego, 
k tó ry  je s t członkiem  te j o rga­
n izacji. Z parom inu tow ym  o- 
późnieniem  zaczęło się zeb ra ­
nie. Jeszcze nigdy tak w cze­
śnie rano  nie uczestniczyłem  
w zeb ran iu  i to  przecież nie 
nadzw yczajnym  ale s ta tu to ­
w ym , choć zdarzyło m i się 
p rzed la ty , że zeb ran ie  p rze­
ciągnęło się do godzin ra n ­
nych. P rzyg lądałem  się ucze­
stn ikom  sądząc, że będą  zby t­
nio zaspani, by li przecież po 
p rzep racow anej nocy, a le tw a ­
rze ich  były żyw e jak gdyby 
w ypoczęte, w yg lądające  św ie­
żej niż tych , k tó rzy  ściągnęli 
na to zeb ran ie  z łóżek. Jednak

po godzinie siedzenia nocne 
zm ęczenie zaczęło w ychodzić 
na  tw arze  n iek tórych . To dało 
się zauw iżyć  rów nież po n e r­
w ow ym  sięganiu  po papierosy , 
m ające  ra tów ać  ich' przed 
zm ęczeniem .. Poruszano.- jed ­
n ak  zbyt w ażkie sp raw y  zało­
gi i W ydziału, by  pozw olić so­
bie na chw ilę słabości. T rw ali 
w ięc na sw oich m iejscach  
chcąc w ykorzystać pobyt 
pierw szego sek re ta rza  K om i­
te tu  K rakow skiego, niech po­
radzi, w y jaśn i pe\yne spraw y, 
pomoże. 1

Po złożeniu sp raw ozdan ia  
przez tow. W ładysław a Orła 
z p raw ie  'dw ule tn ie j dz ia ła lno ­
ści OOP, dość bogate j w  w y­
darzen ia , dokonan ia  jak  i roz­
wój ilościow y organizacji, 
p rzystąp iono  do dyskusji. Jak  
na tak  w czesną po rę  dyskusja  
by ła  n ap raw d ę  in te resu jąca . 
D yskutanci, jak  na tow arzy ­
szy p a rty jn y ch  p rzysta ło , m ó­
wili szczerze o palących  p ro ­
b lem ach w ydziału , załogi, po­
ruszali te  spraw y, k tó re  ich 
bo lą  w trosce  o przyszłość hu ­
ty . W ielu z n ich  przecież to 
jub ilac i dw udziestop ięc io le t­
niej p racy  na W ielkich P ie ­
cach jak : Józef Kuś, Euge­
niusz Czyż, Stanisław  Jaros, 
Jan Kotwica, Jan W ęgrzynow­
ski. M ówili w ięc o k łopotach 
na naszym  ryn k u , o b ra k u  za­
o patrzen ia  szczególnie w  m ię­
so, o p rob lem ach  W sadowych, 
rem ontow ych, energetycznych.

Z w ielką tro sk ą  m ów iono o 
stan ie  u rządzeń  technicznych; 
n iek tó re  z n ich  m a ją  już po 
25 la t i n ad a ją  się ju ż  tylko 
do w ym iany. M ówiono o po­
w ażnych b rak ach  ludzi w  ob­
sadach, ale i o zby t w ielk im  
przeciążeniu załogi.

Załoga W ielkich  Pieców, 
znana by ła  zaw sze ze sw ojej 
ofiarności i obow iązkow ości 'w 
w ykonyw aniu  p lanów  p ro d u k ­
cyjnych, zdając sobie zawsze 
spraw ę, że od je j w yników  
zależy p raca  całej huty . Z tym  
w iększym  niepokojem  m ów ió- 
no o k łopo tach  z w ykonyw a­
niem  ak tu a ln y ch  p la n ó w . p ro ­

d u k c y jn y c h . O becna sy tuacja , 
zw ierzali się dyskutanci," spę­
dza im sen z oczu. Nie mogą 
się pogodzić, iż p lany  p ro d u k ­
cy jne u sta la  się na m iarę  po­
trzeb , a nie m ożliw ości p ro ­
dukcy jnych , iż tych  sp raw  nie 
ko n su ltu je  się do końca z n i­
mi. O potrzebie  obniżki w ieku 
em ery talnego  w ielkopiecow ni- 
ków sygnalizow ał m. in. tow. 
Kuś, o źle u k ład a jące j się 
w spółpracy  z ko le jarzam i tow. 
W ęgrzynowski, o k łopotach  z 
ad ap ta c ją  m łodych jak  i au to ­
ry tec ie  członka p a rtii — tow. 
Chyłek. W dyskusji zabrał 
także głos zastępca k ie ro w n i­
ka Z ak ładu  W ielkopiecow ego 
tow. Łuczyński, k tó ry  zap re ­
zentow ał uczestn ikom  zeb ra ­
nia to co ak tu a ln ie  robi za­
kład  w  u suw an iu  tych  w szy­

stk ich  b raków , jak ie  po d e j­
m u je  przedsięw zięcia zm ie­
rzające do polepszenia w a ru n ­
ków pracy  załogi.

Z ab ie ra jąc  głos w  dyskusji 
tow . Barcikowski m ów ił szcze­
rze o ak tu a ln e j sy tuac ji w  j a ­
kiej się znajdu jem y . P rzede 
w szystk im  w yraził w ielk ie u - 
znanie i. podziękow anie w iel- 
kopiecow nikom  jak  i całej za­
łodze K om binatu  za ich do­

ty ch cz aso w ą  pracę. M ówił o 
sp ię trzen iu  trudności, z k tó ­
rym i m y wszyscy, m usim y się 
uporać, bo n ik t tego za nas 
nie zrobi. A jedynym  w y j­
ściem  z te j sy tu ac ji może być 
ty lko  popraw ien ie  jakości p ro ­
dukcji i zw iększenie je j ilości.

W sw oim  w ystąp ien iu  p o ru ­
szył także  tow arzysz B arc i­
kow ski dysku tow ane  na ze­
b ran iu  problem y ostatn ie! re ­
gulacji p łac w hu tn ic tw ie . I 
choć. jak  stw ierdził, nie w szy­
stk ich  to  zadaw ala, to p rze­
cież trzeba, docenić fak t, iż 
ak tu a ln ie  w  tru d n e j sy tuacji 
podjęto ta k  doniosłą decyzję
0 w ydatkow an iu  pow ażnej 
kw otv  na te  cele. Tow. B arc i­
kow ski odpow iadał rów nież 
na p y tan ia  dotyczące a k tu a l­
nych problem ów  gospodar­
czych huty , m iasta  i k ra ju .

Po dyskusji dokonano w y­
borów  now ej Egzekutyw y 
OOP, P ierw szym  sekre tarzem  
został w y b ran y  Iow . Zbigniew  
Tymowicz. K iedy zakończyło 
sie zebran ie  była już godzina 
8.30. Pozostało jeszcze pół go­
dziny czekania na ku rsow y  
au tobus, by skoczyć do dom u
1 przespać się po nocnej 
zm ianie.

(Dalszy ciąg ze ttr. 1) 
zefa Nowotnego, przew odn i- 
ciącego ZG  ZZH, posła  A nto­
niego Setę, w iceprzew odn iczą­
cego ZW ZBoW iD w K rak o ­
w ie prof. Zygmunta K aw ec­
kiego, w iceprezyden ta  m iasta  
K rakow a Józefa Gajewicza, 
zast. N aczelnika Dzielnicy - 
W ładysława Gofrona oraz 
k ierow nictw o K om binatu  H iL 
na czele z przew . ZRK Edwar­
dem Cisowskim  i dy rek to rem  
naczelnym  Eugeniuszem  Pu- 
stówką. G orąco pow ita li także 
zebran i konsu la  generalnego 
ZSRR w K rakoryie, m ih is tra  
Iwana Korczmę.

Po -przecięciu . \ystęgi _ w 
d rzw iach  d o ,n o w y ch  pom iesz­
czeń k lubow ych rozpoczęło się 
u roczyste spo tkan ie . O tw ie ra ­
jąc je przew odniczący ZF 
ZBoW iD w K om binacie HiL. 
poseł Kazimierz Kuraś nakro- 
śłił.:.hiśtofię pow stan ia  i  roz­
budow y naszego kom batanc­
kiego. m uzeum . P rzekazał se r­
deczne podziękow ania w szyst^  
kim , k tó rzy  przyczynili się do 
tego dzieła, a szczegćlińe zało­
dze HPR, KZBiŻ, B iprostalu , 
kom batan tom , k tó rzy  w nieśli 
duży w kład  p racy  społecznej,

Zlot Kombatantów
patronow i tj. ZG ZZH oraz
k ierow nic tw u  h u t  N astępnie 
poseł K uraś przedstaw i! dz ia­
łalność naszej hu tn iczej o rga­
nizacji ZBoW iD podkreśla jąc  
je j w kład w ksz ta łtow an ie  u- 
czuć patrio ty czn y ch  i w  oby­
w ate lsk ie  w ychow an ie  m ło­
dzieży. Im ponu jąco  zab rzm ia­
ły liczby obrazu jące  ilość 
spo tkań  k om batan tów  z m ło­
dzieżą, ilość odby tych  im prez, 
a także  ilość gości, którzy 

- p rzew inę^. ;sj:ę, :p j?ez , są|ę.,,:mu- 
zeum i k lubu. .

M iłym  akcentem , spo tkan ia  
były  upom ink i przekazane 
zbow idow com  naszego K om bi­
n a tu  od delegacji z zakładów  
hu tn iczych  w  całym  k ra ju . U- 
pom inki te  w zbogacą naszą 
ekspozycję. P ięk n y  kosz kw ia ­
tów  w raz ' z pozdrow ieniam i i 
życzeniam i o trzym ali uczest­
n icy zlotu od załogi Z akładu  
n r 3 H PR.

Podczas spo tkan ia  nastąp iła  
deko rac ja  w yróżn ia jących  się 
w  działalności, społecznej osób. 
Z łotą O dznaką za P racę  Spo­
łeczną dla M iasta K rakow a

został w yróżniony  Józef Ro­
żek, S reb rn ą  O dznaką — Sta­
nisław Zgórskii O dznaką B u­
dow niczy Nowej H uty  zostali 
w yróżnieni Bronisław’ Strze­
lec i M ieczysław Słaby.

W uznaniu w ieloletn iej po­
pularyzacji działalności hutn i­
czej organizacji ZBoWiD oraz 
przedstawiania sylw etek  w y ­
różnia iącvch się kombatan­
tów, odznaczona została także 
nasza redakcja. Otrzymała o- 
na z rąk wiceprezesa ZW 
ZBoWiD w Krakowie prof. Z. 
Kaweckiego Medal za Zasługi 
dla ZBoWiD, To w yróżnien ie  
bardzo w ysoko sobie cen im y '' 
będzie p a s  o n o ,' jeszcze b a r ­
dziej motofflżówać, dó dalszej1 
bardzo ścisłej w spó łp racy  z 
o rganizacją  ZBoW iD przy. 
K om binacie i z kom batan tam i!

U czestnicy Z lotu zw iedzili 
nastęnn ie  M uzeum , Czynu 
Zbrojnego P racow ników  HiL, 
zapoznali się z p racą  K om bi­
natu , a w ieczorem  uczestn i­
czyli w  ognisku w  ośrodku 
w czasow ym  w R abie N iżnej. ’

Dziś w  p ią tek  -— zakończe­
nie Z lotu. Serdecznie naszybh 
m iłych gości żegnam y: do zo­
baczenia!

Z tradycji hutniczych

RUDNIE IFRYSZERKI
W inw entarzu z 1806 roku tak  opisują stan 

ówczesnej rudni czyli czegoś w  rodzaju w ielkie­
go pieca połączonego z m artenem ..

„Rudnia ta na Ceglanym podmurowaniu, w 
slupy murowane z balów tartych sosnowych 
zbudowana. Dach gontami pobity,

W środku stoi piec wielki, od fundamentu w y ­
murowany, klamrami, ankrami żelaznymi ści- 
śniony. Po lewej stronie pieca są dwa miechy że ­
lazne na warsztacie z drzewa  sosnowego posta­
wione, z wszelkimi do tychże potrzebami są opa­
trzone i do dymania zdatne. Takowe miechy 
ciągną się przez koło wodne na wale sosnowym  
z balów, i tarcic bretnalami pozbijane.

Wał ten osadzony na 2 czapach żelaznych, od­
lewanych, dwunastu obręczami żelaznymi ści- 
śniony. Po prawej ręce jest winda drewniana do 
wycia.gania surowców odlewających się.”

Natomiast tak opisuje się wygląd fryszerki 
znajdującej się (jednej z wielu) w okolicach Za­
mościa.

„Na przyciesiach sosnowych, ściany w slupy z 
balów sosnowych zbudowana pod dachem gon­
tow ym  pobitym. Do tej fryszarki drzwi są duże, 
we dwoje otwierające się na biegunach i k u ­
nach.

Tamże jest piec do fryszowania  surowcu, z sa­
mego nuczenia składający się a to z jednej ła­
wy) blacha żelazna utrzymująca sklepienie pie­
ca), drugiej u dołu, dwóch soch (slupów rosoelt'- 
tych podtrzymujących) po bokach,

Młot z kutego żelaza chodzi między dwoma 
słupami scsncwyrńi w  dwóch buksach lanych. 
Młot ten ciągnie koło wodne na Wale sosnowym. 
Jak  pisze się w staropolskich dokumentach o 
rudni w Soli, którą rudnik  Moiśławski sprzedał 
Puraczowi;. „Staw z groblą dobrą (musiał btfć 
przy rudni i, fryszarce), w  której„miech z trąbą 
i stawidłami”. Zakłady te służyły w pierwszym 
rzędzie potrzebom rolnictwa lecz także produko­
wano tu  maszyny i urządzenia dla... staropol­
skiego hutnictwa. (ag)

CIEKAWOSTKI Z 1864 ROKU
9  „Wć w si R aciborow ice (koło K rakow a) 

słynie z pom ysłów  m echanicznych w łościan in  
nazw iskiem  W ilgus. Z budow ał on zegar w ie­
żowy w  kościele w  R aciborow icach — a w óz­
kiem  bez koni zajechał pew nego dnia do 
K rakow a.”

®  Z K rakow a doniesiono, że regu lac ję  W i­
sły rozłożono n a  20 lat. Specja ln ie  pow ołana 
kom isja  u rzędn ików  z K rakow a i W arszaw y 
badała  zasady rozw iązania regu lac ji W isły i 
S an u ”. •

$  -O d k ilku  la t dw óch p iernikarzy, w a r­
szaw skich sprow adza m iód z A m eryki, który ' 
m im o cla i tran sp o rtu , je s t tańszy  od naszego 
(którego zresztą  dostać trudno )”.

®  „W A m eryce, w  B ostonie została lek a ­
rzem  p an n a  Z akrzew ska. W ykłada ona a n a ­
tom ię, robi dyssekćje  itp .”

0  ,,Z P łocka do K u tna  m a być przeprow a­
dzona kolej konna”.

(Ze starych kalendarzy).

PAMIĘCI POLEGŁYCH LOTNIKÓW
W zw iązku ze Ś w iętem  L o tn ictw a oraz 35

rocznicą pow stan ia  ludow ych skrzydeł, od­
by ła  się uroczystość złożenia kw iatów  przy 
płycie, pam iątkow ej pośw ięconej pilotom , po- 
ległym  w w ałkach  podczas II . w o jny  św ia to ­
w ej. ...

W. uroczystości w zięła udział VI Pom orska 
D yw izja w raz  ze sw ym  dow ództw em , delega­
c ja  społeczeństw a N ow ej H uty , p rzed staw i­
ciele K lubu  Seniorów  L o tn ictw a w raz  z p re ­
zesem , uczestn icy  II w ojny  św iatow ej, piloci 

’ D yw izjonów  301. 302, 303 o raz-p rzedstaw ic ie ­
le A eroklubu  K rakow skiego, a także p ra ­
cow nicy M uzeum  L otn ictw a.

Po złożeniu w iązanek  kw iatów , d y rek to r 
M uzeum  m gr M arkow ski n ak reś lił h isto rię  
pow stan ia  lo tn ic tw a  polskiego oraz M uzeum  
L o tn ic tw a w K rakow ie. Zwiedzono także  M u­
zeum, po k tó ry m  oprow adzał zeb ranych  m gr 

! Baranowski,

20 DNIÓWEK W 
DODATKOWYCH 

TURACH,
Dyżurny ruchu z Zakładu 

Transportu z Wydz. Przewo­
zów Kolejowych Wielkich 
Pieców Czesław Kuciel zobo­
wiązał się przepracować 20 
dniówek w dodatkowvch tu ­
rach. Jego żona Jadwiga K u­
ciel wagowa z wydz- przewo­
zów Stacji Surowcowej pod­
jęła analogiczne zobowiąż-'-*5** 

Czyją „ ^ęn. .jęst odpowiedzią 
Jedna z - ńierwgzyęh -»p«szveh 
. nra.TÓWUkfpvr, . aneJ,, rJB’" ra.
^ofit.yezńego KC. PZPR. Par­
tyjni i bezpartyjn i. nracowni- 
cv naszego kombinatu czy-, 
nem uezrza zbliżający sie 
VTt! Ziazd Partii. (ag)

ALARM -  1 WRZEŚNIA
W dniu i  w rześn ia  b r. o 

r?(^dz. 12.00 rn  czas ieHnei 
m in u ty  h*Tla uruchom iono 
*vrenv alarm ow e, sv renv  
trak c ii koleiow m  i H a ,rsony 

c^m ochodow yrh.
Tch dźw ięk r>rzvnomni 

Hnleęna. 40, aer^sii
hit1oro'*r«Mch N iem iec p r,rA- 
ciwko Polsce. (JH.)

Z srłebokim żaleiY* 7*wi*-
w dniu 25 j 

siernuia 1979 r. zmarł nagle, j 
przeżywszy 32 lata

Edward Janus
były długoletni pracownik 

B u t ,  im. t.eoine, ąkt^-wis'*
7,MS i ZSMP. serdeczny 
Przyjaciel i Koleea.

Żonie, Synom. Malce i Ro­
dzinie Zmarłego składamy 
wyrazy głębokiego współ­
czucia

ZARZĄD FARRYCZNY 
ZSMP

KOMBINATU Kił, 
oraz k o t .E*ANKI 

i KOLEDZY

Z głębokim żalem zaw ia­
damiamy, że w dniu 21 sier­
pnia 1979 r. zmarł w Wieku 
75 łat

Eugeniusz Gletkier
długoletni emerytow any 

pracownik JU — Inw estycji 
HiL.

Jego Rodzinie składamy 
w yrazy najgłębszego współ­
czucia i żalu.

POP, RO/JtJ oraz 
KOLEŻANKI i KOLEDZY 

DZIAŁU INWESTYCJI

Krystynie Podsiadło
w yrazy głębokiego współ­

czucia z powodu śmierci 
Męża składają

KOLEKTYW 
KIEROWNICZY" 

WALCOWNI SLABING 
oraz WSPÓŁPRACOWNICY

Zofia B asta — 'zatrudniona na stanow isku k ie row n ika  sto­
łów ki w W ydziale Ż yw ienia Zbiorowego; w  K om binacie p ra ­
cow ała od 1966 roku.

Mgr Stanisław Bierczyński — zatrudniony  na stanow isku  
k ierow h ika  zespołu w Dziale O rganizacji i K ontroli, d ługo­
le tn i działacz społeczny w  Z arządzie PK ZP, ju b ila t 40-letniej, 
n iej, o fiarnej p racy  zaw odow ej, w yróżniony odznaką ..Zasłu­
żony P racow nik  H iL ” : w  K om binacie p racow ał od 1954 roku. 
o fia rne j p racy  zaw odow ej, w yróżniony odznaka: „Budowni­
czy Nowej H u ty ” i „Zasłużony P racow nik  H iL ” : w  Konibi- 
u rządzeń sm arow niczych W alcow ni D robnych P ro fili i D rutu, 
cdznaczonv S reb rnym  K rzyżem  Zasługi; w  K om binacie p ra­
cow ał od 1962 roku.

Marian Breitmayer — zatrudn iony  na  stanow isku  starszy 
rozdzielczy produkcji w  Z akładzie T ransportu , ju b ila t 25-let- 
nacie pracow ał od 1953 roku.

Emilian Biernacki — zatrudn iony  na stanow isku  e lek tryka  
u trzym an ia  ruchu  w Siłow ni, ju b ila t 25-letniei. o fiarnej p ra ­
cy zaw odow ej; w  K om binacie pracow ał od 1954 roku.

Henryk Biesaga — zatrudn iony  n a  stanow isku I ślu sarza  -
Zygmunt Budzeń — zatrudn iony  na  stanow isku  grupow ego 

sk ładu surow ców  w  Z akładzie M ateris łcw  O gniotrw ałych, 
w yróżniony „O dznaką G runw aldu"; w  K om binacie p racow ał 
od 1965 roku.

Zygmunt Ciechański — zatru d n io n y  na stanow isku m istrza  
u trzym an ia  ruchu w Z akładzie Koksochem icznym , ju b ila t : 
25-letniei, o fiarnej p racy hu tn iczej, odznaczony Złotym K rzy­
żem Zasługi, w yróżnony Złota i S reb rną  O dznaką „Przodo* - 
w nik P racy  S ocjalistycznej” i odznaka ..B rygady  P racy  So- ; 
c.iM istycznei” ; w  K om binacie p racow ał "d 1954 4roku.

W ostatnich tygodniach zakończyli długoletnią pracę w Kom- ■ 
binacie:

Antoni Ciupełc — zatrudniony na stanowisku I ślusarza w Za­
kładzie Koksochemicznym, jubilat 45-letniej. ofiarnej pracv hut-? 
niczej, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem X -I'e:a 
PRL. w Kombinacie pracował od 1954 roku.

Józef Durniała — zatrudniony na stanowisku I ślusarza re­
montowego obrabiarek w Zakładzie Mechaniczno-Odlewniczym: 
w Kombinacje pracował od 1961 roku.

Józef Fiolek — zatrudnoiny na stanowisku I ślusarza remoni 
toWógo w  Oddziale Remontów Zakładu i Usług Socjalnych, jubi­
la t 25-letniei. menagannej pracy zawodowej: w  Kombinacie p ra­
cował od 1956 roku.

Antoni Godziszewski — zatrudniony na stanowisku I modelarza 
w Zakładzie Mechaniczno-Odlewniczym. jubilat 25-letniej, ofiar­
nej pracy zawodowej; w Kombinacie pracował od 1951 roku.

Anna Gorączko — zatrudniona na stanowisku operatora taśmo- * 
w ero w Zakładzie Surowcowym; w Kombinacie pracowała bd 
1967 roku.

Eugenia Górka — zatrudniona na stanowisku II operatora 
urządzeń produkcyjnych w Wydziale Rur: w Kombinacie praco­
w ała od 1.9G2 roku.

Leon Grodewski — zatrudniony na stanowisku II operatora 
urządzeń w Zakładzie M ateriałów Ogniotrwałych, jubilat 25- 
letniej, ofiarnej pracy hutniczej; w Kombinacie pracował ód J 
11*64 roku.

„Władysław G rrntek — zatrudniony na stanowisku starszego 
wśadÓWegó w  ■ Zakłhdz‘e  Mechsn?czno-Odlewnfezvm. odznaczony • 
Złsotym KrsY*°m Zksłncl. Medalem X -lecta PRL. Wyróżniony 
odznaką ..Budowniczy Huty im. Lenina’*; w Kombinacie praco- • 
w=ł -d 1966 roku.

Michał Grzybek — zatiudniony na stanowisku montera-Ope- 
tatora sprzętu ciężkiego w Zakładzie M ateriałów Ogniotrwałych, 
członek PZPR. wyróżniony odznaką „Przodownik Pracy Socjali­
stycznej", w  Kombinacie pracował od 1962 roku. 1

Koleżanki i Kolegów, którzy zżkończyli prace zawedówą, że­
gnają towarzysze wspólnej pracy oraz kolektywy społeczno- 
gospodarcze macierzystych jednostek, przekazując Im serdeczne* 
podziękowania i życzenia!

W imieniu całej załogi żegna Was kolektyw kierowniczy Kom-, 
binatu, Składając gorące podziękowania za wieloletni trud  i w y­
siłek dla dobra naszej Ojczyżny ł najlepsze życzenia wielu lat 
zdrowia i pomyślności!

ICh •

Ryszard Sławecki
Nie był tylko naszym dy­

rektorem, ale kimś znacznie 
w ięcej — serdecznym przyja­
cielem, doradca i opiekunem. 
Znaliśmy Go dobrze jeszcze w 
latach pięćdziesiątych, gdy ja­
ko zupełnie młody człowiek  
kierow ał nowohuckim Domem  
Harcerza. Już wtedy łączyły 
Go z naszą gazetą serdeczne 
więzy, pogłębione w  później­
szym okresie, gdy kierował 
działalnością artystyczną w  

Domu Kultury HiL. Pam ięta­
my Go rów nie dobrze z czasów, 
gdy piastował odpowiedziałne 
funkeje w Kom itecie M iej­
skim, a potem Wojewódzkim  
PZPR. Zawsze uczynny, przy­
jazny, golow y do pomocy lu ­
dziom, którzy się do Niego 
zwracali.

Przez szereg ostatnich lat swego krótkiego życia był „na­
szym dyrektorem”, który mądrze, spraw iedliw ie i daleko­
wzrocznie kierował Krakowskim W ydawnictwem Praso­
wym .Nie jeden raz spotykaliśmy się z Nim, przedstawia­
jąc swe sprawy, które zawsze żywo Go interesowały. N i­
gdy nie odmawiał sw ej pomocy i rady, w ypływ ającej nie 
tylko z racji zajmowanego stanowiska i ogromnego do­
świadczenia. ale po prostu ze zwykłej ludzkiej serdeczno­
ści, sympatii dla naszego pisma, dla Nowej Huty, z którą 
czuł się związany.

Wiadomość o Jego śmierci, przedwczesnej i nieubłaga­
nej, zaskoczyła nas tak samo, jak naszych kolegów z pra­
sy krakowskiej. Trudno uwierzyć w tę bolesną stratę 
człowieka, będącego dla nas tak bliskim, szczerym, odda­
nym Przyjacielem. Pamiętamy rozmowy z Nim. gdy z tak 
wielką troską mówił o przeciągającej s ;ę budowie ośrodka 
prasowego w Krakowie, gdy mówił o przyszłości krakow­
skiego dziennikarstwa a nade wszystko o ludziach w nim 
pracujących. Był bowiem dla nich nic dyrektorem z nrze- > 
du, ale ojcem, bratem, troszczącym się nawet o na.idrob^ I 
nie.isze sprawy pod’egłych sobie nracowników. Pozostawił I: 
po sobie żal i serdeczną pamięć w naszych sercach.
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M ija 20 lat od momentu powstania zalążka hut­
niczej organizacji ZBoWiD, jaką było Koło 
ZBoWiD przy Kombinacie Huta im. Lenina. 

Zrzeszało początkowo 50 członków i było ogniskiem 
skupiającym coraz liczniejszą rzeszę kombatantów 
I i II Wojny Światowej. Byli wśród nich weterani 
powstań śląskich i wielkopolskich, żołnierze LWP, 
Polskich Sil Zbrojnych na Zachodzie i Armii Ra­
dzieckiej, partyzanci GL, AL, AK, BCh, członkowie 
Resistance we Francji i ruchu oporu w Czechach 
i na Słowacji. Uczestnicy walk z bandami UPA 
i reakcyjnym podziemiem, jeńcy obozów hitlerow­
skich oraz więźniowie obozów koncentracyjnych, 
także nauczyciele, którzy prowadzili tajne nauczanie.

ODDZIAŁ FABRYCZNY
ZBoW iD H iL  zrzeszający po­
nad  liob k o m b a tan tó w -h u tn i- 
ków  m a do spełn ien ia  pow aż­
na zadania. Jed n y m  z n ich by ­
ło u ra tow an ie  od zapom nienia 
h is to rii udzia łu  jego członków  
w  w a lk ach  o now ą, sp raw ie­
d liw ą Polskę. Z organizow ali­
śm y w ty m  celu  p ierw sze te ­
go typu  w  k ra ju  m uzeum  za­
kładow e. Z przekazyw anych  
bezin teresow nie przez ko le­
gów fo tografii w ojennych, 
p rasy  ko n sp iracy jn e j, gazet 
fron tow ych , rozkazów , frag ­
m entów  u m undurow an ia , od­
znak  i odznaczeń w ojskow ych, 
b ron i, pow stała  początkow o 
dość sk rom na ekspozycja. W y­
ko rzystu jąc  bardzo duże zain­
teresow an ie  naszą sta łą  w y­
staw ą, poczyniliśm y sta ran ia  
o b rzydział dalszych pom ie­
szczeń i po ich w y rem on tow a­
n iu  w czynie społecznym , dy­

sponu jąc 130 m. kw. oraz sa­
lą  p re lek cy jn ą  przekszta łc i­
liśm y ekspozycję z in ic ja ty w y  
ów czesnego prezesa K oła 
A ntoniego D ałkow skiego w  
M uzeum  Czynu Z brojnego 
p racow n ików  H iL, pow ierza­
jąc fu n k c ję  kustosza m g r Jó ­
zefow i B ugajsk iem u. U roczy­
ste o tw arcie  m uzeum  n a s tą ­
piło w  25 lecie zw ycięstw a 
nad  faszyzm em  w  dn iu  9 m a­
ja  1970 roku . Część b ron i m a ­
szynow ej o trzym aliśm y  od 
Sztabu G eneralnego  W P, b roń  
lek k ą  w ypożyczyliśm y z M u­
zeum  H istorycznego m. K ra ­
kow a oraz M uzeum  L enina. Fo 
n iedaw nym  dobudow aniu  jed ­
nego p ię tra  na cele m uzeum , 
zyskało ono na estetyce i

nas ko lek tyw  kierow niczy 
K om binatu  H iL oraz k ierow - 
n ictw o H PR  a także  LOK, 
KOR, T PPR , PT T K . Serdecz­
ną  pomoc o k azu ją  nam  rów ­
nież w szystk ie  zakłady, w y­
działy i rad y  zak ładow a K om ­
b ina tu . S ku teczną  propagandę 
naszych akcji u p raw ia  na 
sw oich łam ach  „Głos N owej 
H u ty ”, „B iu letyn  In fo rm acy j­
ny H iL ”, sek u n d u je  im  w  tym  
R ozgłośnia Z akładow a HiL. 
Jes te śm y  za tę  pom oc bardzo  
w dzięczni.

Podziękow ania należa się 
rów nież w ydziałow i politycz­
nem u Sztabu  G eneralnego 
WP, k tó ry  okazał nam  pomoc 
w rea lizac ji naszych  planów  
dotyczących zw łaszcza w ypo­
sażenia m uzeum  w  ekspona­
ty  b ron i.

N ASI TOW ARZYSZE zaw ­
sze realizow ali hasło „P ierw si 
w  boju , p rzodu jący  w  p racy  
zaw odow ej i spo łecznej”, tro ­
szczyli się o um acnian ie  p a ­
trio tyzm u , k sz ta łtow an ie
tw órczych zdolności m łodego 
pokolenia. O ddział F ab ryczny  
ZBoW iD H iL nada l będzie 
k o n tynuow ał szczytne cele, do 
k tó rych  został pow ołany. J e d ­
nym  z n ich  je s t um acn ian ie  w 
św iadom ości m łodego pokole­
n ia  ro li, jak ą  odegrali Polacy 
w  w alce o now ą sp raw ied li­
w ą  Polskę, o' pokój i sp ra ­
w iedliw ość.

K A ZIM IER Z KURAS 
prezes Z.F ZBoW iD 
w  K om binacie HiL 
poseł na Sejm  PRL

przestrzen i. W te j chw ili po­
siadam y w  naszym  m uzeum  
w iele m un d u ró w  n a  m an ek i­
nach , począw szy od ek w ipun ­
ku  pow stańca  śląskiego, po ­
przez m u n d u ry  z w o jny  ob­
ronne j z 1939 roku , oraz a u ­
ten tyczne m u n d u ry  noszone 
przez żo łnierzy  I i  I I  A rm ii 
LW P, m u n d u ry  partyzanck ie , 
ha rce rsk ie  ■— członków  Sza­
rych  Szeregów , strzelców  spod 
N arw iku , żołnierzy  spod T o- 
b ru k u  i spod M onte Cassino.
N a ekspozycję sk ład a ją  się 
rów nież m u n d u ry  żołnierzy  
A rm ii Czerwonej', p asiak i z 
obozów ko n cen tracy jn y ch  oraz 
m u n d u ry  KBW.

PODSTAW OW YM  NASZYM  
ZA D AN IEM  je s t oddziaływ a­
n ie  n a  społeczeństw o, a zw ła­
szcza m łodzież i załogę n asze­
go K om binatu , celem  k sz ta łto ­
w an ia  patrio tycznego  św iato ­
poglądu  i p rzekazan ia  ch lub
nych trad y c ji oręża polskiego, k om batan tów  h u tn ik ó w  z po- 
W p racy  sw ej s to su jem y  róż- borow ym i i żąłn ierzan ii p rze- 
ne form y. G łów nym  je j k ie- chodzącym i do rezerw y. A kcję

ru n k iem  są spo tkan ia  z m ło­
dzieżą szkolną, robotniczą. 
ZSM P, w ojskow ą, Z H P i OHP. 
O bejm u jem y  n im i także u- 
czestn ików  kolonii, obozów 
le tn ich , w ycieczek tu ry s ty cz ­
nych. Do naszego k lubu  za­
p raszam y  p re legentów , m ło­
dzież op row adzają  po m uzeum  
b. w ięźniow ie obozów koncen­
tracy jnych , b. żołnierze w al­
czący na  w szystk ich  fron tach  
II w ojny. Na szczególną u w a­
gę zasługuje  pod ję ta  przed 
siedm iu  ła ty  akc ja  spo tkań  z 
m łodzieżą akadem icką  AGH, 
UJ, Po litechn ik i K rakow skiej, 
AR i WSP, organizow ana w 
porozum ieniu  z k ie row n ic tw a­
mi stud iów  w ojskow ych  tych  
uczelni. Od sześciu la t o rgan i­
zow ane są także spo tkania

tę  p row adzim y w spólnie z L i­
gą O brony  K ra ju  i K lubem  
O ficerów  R ezerw y HiL.

Poszuku jąc  now ych, a tr a k ­
cy jnych  fo rm  w spółpracy  z 
m łodzieżą ' od dziesięciu la t 
o rgan izu jem y w spólnie z MDK 
im. J. K orczaka konkursy  pio­
senki żo łn iersk iej cieszące się 
ogrom ną popu larnością  w śród 
m łodzieży Nowej H uty.

W NASZYM  K LU B IE i 
m uzeum  gościliśm y bardzo  
w iele delegacji k ra jo w y ch  i 
zagranicznych. M. in. sp o tk a ­
liśm y się z genera łam i r a ­
dzieckim i, b. uczestn ikam i 
w ojny o jczyźnianej i w alk  w y­
zw oleńczych na  te ren ie  Polski. 
G ościliśm y prezesa S tow arzy­
szenia W olnych Francuzów , 
w iceprem iera  R epub lik i A ­

rab sk ie j, p rzedstaw icie li w a l­
czącego n a ro d u  H iszpanii, 
W ietnam u i KRLD. S po tyka­
liśm y się z , k o m b a tan tam i z 
ZSRR i Jugosław ii,-C zecho­
słow acji i R um unii oraz człon­
kam i o rgan izacji an ty faszy ­
stow skich  — bu łgarsk ich , w ę­
g iersk ich  i ■ n iem ieck ich . O d­
w iedziły  nas delegacje  zw iąz­
kow ców  b ry ty jsk ich , f ra n c u ­
skich , au s triack ich  i jap o ń ­
skich.

N iezależnie od s ta łe j-w y s ta ­
w y  m uzea lnej, o rgan izow aliś­
m y w  naszym  k lub ie  w iele 
w y staw  okolicznościowych, 
np. „50-lecie k ra ju  R ad”, „30- 
lecie P P R ”, „U dział Polaków  
w  R ew olucji P aźdz ie rn iko ­
w e j”, „30-lecie LW P”. Na u - 
w agę zasługu ją  rów nież  w y­
staw y  zorgan izow ane przez 
nas w  salonie T P S P  w N owej 
H ucie pod nazw ą „P am ię ta ­
m y!” oraz „W alka, m a r ty ro lo ­
gia, zw ycięstw o”. T ylko te 
dw ie w ystaw y  obejrza ło  oko­
ło 10 tys. osób oraz osiem  de­
legacji zagranicznych.

B iorąc pod uw agę naszą 
działalność w  m uzeum  Czynu 
Z brojnego oraz osiągnięcia 
w  w ychow aniu  patrio tycznym  
m łodzieży m in is te r O św ia­
ty  i W ychow ania na w n io ­
sek Z arządu  W ojew ódzkiego 
ZBoWiD w  K rakow ie  nad a ł 
ZF ZBoWiD K om binatu  H iL 
„M edal K om isji E dukacji N a­
rodow ej” .- O trzym aliśm y  także 
„Dyniom U znania CRZZ” .

SZCZEGÓLNĄ POM OCĄ w 
naszych dzia łan iach  . w sp ie ra ł

Zdrowie — najważniejszeO dpow iedź na py tan ie  — jaka jest op ie­
k a  nad  Zbow idow cam i i inw alidam i 
w ojennym i oraz em ery tam i, pow inni 

udzielić i ocenić sam i zain teresow ani. M oja 
w ypow iedź może być oceniona jako zbyt 
sk rom na lu b  zanad to  chw aląca S łużbę Z dro­
wia. Chcę jed n ak  ob iek tyw nie jako członek 
ZBoWiD i Z w iązku Inw alidów  W ojennych i 
Jako  lekarz, ocenić w pierw szym  rzędzie stan  
td ro w ia  naszych Zbowidowców , k tó rych  jest 
w  naszym  Kole około 1100 

W iek naszych’Tow arzyszy w aha się m iędzy 
50 a 70-tym  rokiem  życia, a le g łów ną grupę 
stanow ią  Zbowidowcy m ający  obecnie 55—65 
lat. W okres ie  tym  stan  zdrow ia jes t już n a d ­
sza rp n ię ty  zębem  czasu, a  co dopiero mówić 
o ludziach, k tó ry m  do norm alnych dolegliw o­
ści zw iązanych z w iekiem , nałożyły się c ie r­
p ien ia  i schorzenia w ynikłe z poniew ierki 
żo łnierskiej na różnych fron tach , w  p a r ty ­
zantce czy la t spędzonych w  obozach koncen­
tracy jnych  lub  jenieckich oraz  konsp iracji.

Z dokum entacji lekarsk ie j PZOZ n r  2 przy  
H ucie im. L en ina  w ynika, że około 55 proc. 
Zbowidowców pracu jących  w K om binacie m a 
dolegliwości, popu larn ie  m ów iąc, ty p u  reum a- 
tyczno-neurologicznego. Duży odsetek, bo 
około 46 proc. c ierpi w m niejszym  lub w ięk­
szym  s to p n iu  na zespoiy nerw icow e,’ N adciś­
nienie tę tn icze przew ażnie z pow ik łan iam i ma 
•39 proc. naszych Tow arzyszy a chorobę w rzo­
dową przew odu pokarm ow ego i choroby u k ła ­
du oddechow ego około' 10 proc. Poza tym  w 
m niejszym  procencie w ystępu ją  schorzenia 
uk ładu  naczyniowego.

Tow arzysze z tym i u trw a lo n y m i‘schorze­
niam i ko rzysta ją  głów nie z usług-dekarzy  w 
P rzychodni Specjalistycznej W okresach  zao­

strzeń dolegliw ości są hosp ita lizow an i w  K li­
nice C horób Z aw odow ych AM w  K rakow ie 
m ieszczącej się na teren ie  PZOZ Nr 2. C horzy 
w ym agający in te rw encji , ch irurg icznej są 
p rzyjm ow ani do O ddziału C hirurgicznego n a ­
szej' P rzychodni. Zbowidowcy chw alą sobie 
opiekę m edyczną, jaką  ich o taczają  w  K linice 
C horób Zawodow ych i w  O ddziale C h iru rg i­
cznym  i często zw racają  się z p rośbą o in te r-. 
w encję w sp raw ie  przyjęcia do w ym ienionych 
placów ek. Z a ła tw ia jąc  te  spraw y, nie sp o tk a ­
łem się’ nigdy z odm ow ą ze strony  o rd y n a to ­
rów, za co w tym  m iejscu jeszcze raz  im  se r­
decznie dziękuję.

Zgodnie z p rośbą Z arządu  Fabrycznego 
ZBoWiD, w 1971 roku dy rek to r PZOZ Nr 2,

d r  Ju lia n  Ż abicki w ydał zarządzen ie  w ew n ę­
trzne , up raw n ia jąc  Zbowidowców, inw alidów  
w ojennych  i k rw iodaw ców  honorow ych do 
p rzy jm ow ania  w  pierw szej kolejności. Z tego 
pow odu dokum entacja  chorobow a naszych 
T ow arzyszy jest zaopatrzona p ieczątką 
ZBoWiD, tak  w P rzychodni Specjalistycznej, 
jak  i w  Przychodniach  R ejonow ych., Wiem, 
że zarządzenie to p rzypom niane  w  ubiegłym  
roku  przez d y rek to ra  K om binatu  H iL  jest 
przez naszą Służbę Z drow ia przestrzegane. 

D yrek to r Żabicki jako  konsu len t s a n a to ry j­
ny  p re fe ru je  w niosk i san a to ry jn e  Z bow idow ­
ców.

Chcąc w  przyszłości leczyć nad a l w  naszej 
P rzychodn i przechodzących n a  ren tę  czy em e­
ry tu rę  Zbowidowców, należy  p iln ie  rozpa­
trzyć  sp raw ę specjalistycznego leczenia ludzi 
starszych  poprzez u tw orzenie  P o radn i G eria­
trycznej.

M ARIAN SOSIN 
kier. P rzychodni Specjalistycznej

STEFAN JA K U B EK  w alczył 
w w ojnie ob ro n n e j 1939 r. 
jako  dow ódca drużyny 1 
K om panii 40 F o lk u  Piechoty. 
B ra ł udział w obronie  Lwowa. 
R anny, dostał się do niew oli 
niem ieckiej.

ALEKSANDER SZYDŁOW ­
SK I był dow ódcą plu tonu 39 
P u łku  P iechoty A rm ii „K arp a ­
ty ”. D w ukro tn ie  odniósł rany  
w obronie O jczyzny. S topień 
w ojskow y — sierżant.

JA N  DĄBROW SKI — k a ­
p ral, dow ódca łączności b a ­
te rii w 30 PAL. W alczył w 
A rm ii „Łódź”. O brońca W ar­
szaw y. R anny pod M odlinem . 
Inw alida  w ojenny.

W INCENTY PAW ŁOW ICZ 
był dow ódcą plotonu 35 Pułku 
P iechoty. W alczył w  szeregach 
Arm ii „Polesie” grupy  gen era ­
ła K leeberga  m. in. pod K oc­
kiem . Poruczn ik  WP.

TADEUSZ KUŚN IERZ brał 
udział w stopniu plutonow ego 
w w alkach  jak ie  toczyła 5 Dy­
w izja  P iechoty  A rm ii „Pom o­
rze”. Ciężko ran y  dosta ł się 
do niew oli. Inw alida  w ojenny.

EDWARD LACHOW ICZ — 
m arynarz  w stopniu m ata, 
w alczył w  obronie polskiego 
m orza w  re jon ie  O ksyw ia, R u- 
m ii Zagórza i Kępy O ksyw ­
skiej. W spółpracow ał z form a ­
cją „C zerw onych K osynierów ",
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Piękną kartę  wojennego życiorysu  zapisał w  1939 roku  
4 'AD EUSZ ARABSKI — st. sierżant pilot, myśliwiec.  
Chociaż polskie skrzydła b y ły  w ted y  bardzo słabe i 

n ie z w y k le  trudne  było ta k im  sp rzę tem  przeciwstawić się 
sam olotom  L u ftw a ffe ,  nasi piloci dzielnie bronili po lsk ie­
go nieba. Dawali dow ody praw dziwego  bohaterstwa ofiar­
nie pełniąc swą żołnierską powinność. Wielu poległo w  
nierównej walce, w ielu  odniosło rany.

Tadeusz A ra b sk i  latał w  składzie II I  D yw iz jonu  M y ­
śliwskiego 121 E skadry  2 P ułku  Lotniczego w  Krakowie.  
Lato.1, odnosząc zw yc ięs tw a  pow ietrzne  nad m aszyn a m i z 
podtem czarnych krzy ży  na skrzyd łach  i statecznikach.  
W dn iu  3 w rześnia  w  rejonie: Zawiercie  — Klucze  — Ol­
kusz, w zią ł  udział w  walce z przew ażającym i silami wroga  
Sm ato zaatakował, oddał parę serii z kaem ów. N iem iecki  
bomboiPiec ty p u  Dornier zadym ił i rozbił się o ziemię. 
Druga wraża m aszyna , ciężko przez niego uszkodzona  w  
tej samej walce, lądowała p rzym u so w o  w  rejonie wsi W y ­
soka. M łodziu tk i pilot tr iumfował...

Z n a m  dobrze Tadeusza i w ie m  ja k i  z  niego sk ro m n y  
człowiek, N igdy nie chwalił się sw y m i  sukcesam i, o w a l ­
kach w  obronie polskiego nieba zawsze opowiadał bardzo 
powściągliwie. I n n y m  kolegom  — pilotom m y ś l iw s k im  od ­
daw ał honor i podnosił ich zasługi. S a m  starał się pozo­
stać w  cieniu. T y m  w iększy  jes t m ó j  dla niego szacunek.

W  obronie 
polskiego nieba

Wiele łat pracował w  Kombinacie  H iL  na trudnych  i 
odpowiedzialnych stanowiskach produkcyjnych .  Jednocze­
śnie skw ap liw ie  w yko rzy s tyw a ł  każdą możliwość dalszych  
lo tów w  ramach krakow sk iego  Aeroklubu . Po prostu, jak  
wielu  rasowych pilotów nie mógł rozstać się ze sterami  
m a szyny ,  nie mógł zrezygnować z  latania. Dziś zdrowie

ju ż  u niego nie  
takie, przeszedł  
na rentę, ale i 
tak  zawsze gdy  
sp o tyka m y  się. 
m ówi: no co 
kolego, poleci­
m y  k iedy  z Po- 
biednika?

Do tej pory  
jakoś się to nic 
udało. Z p e w ­
nością jednak  
będzie okazja  
spotkać się je ­
szcze z pilotem, 
m yś l iw cem  T a ­
deuszem  A ra b ­
sk im  i zasiąść 
w raz z n im  w  
kabinie sporto­
wego „Gawro­
na”. Pokołowor  
na start, w zbić  
się w  spokojne  
błękitne. po l­
skie niebo...

Dziewczęta z OHP w hutniczej gastronomii
N ie ła tw a i co tu  m ów ić nie bardzo  kon k re tn e  poparte  u - nia w  Nowej H ucie w łasnych  tw ila  i A nna H arasiuk. Wiele 

za bardzo  a tra k c y jn a  jes t porem . Z decydow ana bow iem  rodzin, a co za tym  idzie o- też było nagród p ieniężnych i 
p raca  w hu tn iczej g astro - w iększość dziew cząt w y trw a - trzym an ia  m ieszkań. rzeczow ych, otrzym ały je  m.

nom ii. Nic więc dziw nego, że la, mocno zw iązała swe życie W yrazem  uznan ia  za dobrą  in. M aria P ietras, L ucyna P o - 
s ta le  daw ał się odczuw ać nie- z K om binatem  i z w ybranym  postaw ę dziew cząt w szkole- łitow ska, M aria K urzaw a, 
dobór p racow n ików  w na- zaw odem . niu i p racy było przyznan ie  B arb a ra  D om aszew ska, I r e n a
szych zak ładow ych sto łów - W ub. sobotę w K lubie M ło- najlepszym  z nich w yróżnień G rabarska , S ab ina  B rynda l. 
kach. A żyw ienie  zbiorow e, to dych ZSM P odbyło się u ro -  i nagród. O dznaką „W zorow y E w a Paw łow ska, E lżbieta 
bardzo  w ażna dziedzina usług czyste zakończenie d w u le tn ie - Ju n a k ” zostały udekorow ane F raś , I ren a  G ronkiew icz, 
socjalnych  na rzecz załogi, go szkolenia w 17—12 H ufcu E w a Szatkow ska i Iren a  G ra - W ysoko została rów nież o-

cenlona działalność Kola H o­
norow ych Dawców K rw i przy  
H ufcu. Jego członkinie oddały 
bezin teresow nie  ponad 20 l i ­
trów  k rw i. D ziękując im za 
tę p iękną  społeczną działal­
ność sek re ta rz  ZD PCK w 
Nowej H ucie B arb a ra  M ular­
czyk udekorow ała S rebrną 
H onorow ą O dznaką HDK 
M arię P ie tras , Ewę Łagodzką 
i G rażynę Hudy, a O dznaką 
B rązow a HDK — G rażynę 
Byś.

M iły w ieczór zakończyła 
w spólna zabaw a taneczna.

P o uroczystościach i po 
przy jęc iu  angażów  na  no­
we stanow iska  p racy  w 

W ydz. Ż yw ienia Zbiorow ego 
s ta ją  obecnie przed ju n acz k a- 
m i now e problem y, zaczynają  
bow iem  sam odzielne życie. 
H ufiec nie chciałby u tra c ić  
k o n ta k tu  ze sw ym i byłym i 
podopiecznym i. Prosiła p. B o­
żena P acio rek  — zast. kom en­
d an ta  17— 12 OHP, o dalszą 
więź, o przychodzenie  do O HP 
ze sw ym i radościam i i kłopo­
tam i. W ychow aw cy, którzy 
przez dw a la ta  s ta ra li się 
dziew czętom  zastąp ić  rodzi­
ców, nie odm ów ią i d a le j swej 
pomocy.

b ra k  personelu  nie mógł n i- O H P połączone z p rzejściem  bow ska. A w anse na  stanow i- ^Wszystkiego dobrego m lo- 
czego tłum aczyć gdy np... za- dziew cząt już do norm alnej sko (już te raz  sam odzielne i dym  adeptkom  hu tn iczej ga- 
b rak ło  obiadów . „cyw ilne j” p racy w W ydziale odpow iedzialne) m łodszego stronom ii życzy także i nasza

W tej sy tuac ji bardzo  do- ży w ien ia  Zbiorow ego H iL. kucharza  o trzym ały: K ry sty - redakcja! (jd) 
b rym  pociągnięciem  było po- Podobnie ,iak w hufcu m e- na P rzybyszew ska, Zofia K o- Fot. O. H UTNICK I
w ołan ie  przy hucie  także żeń- skim , także tu ta j  p ra w !e 
skiegn H ufca OHP. Pow ażnie w szystk ie junaczki pozostaia 
zasilił on sw ą załogą W ydział w  K om binacie pracu.iac nadal 
Żyw ienia Zbiorowego. Dziew- na sw ych  stanow iskach . A 
częta rozpoczęły naukę uzu - więc w niosek, że H ufiec do­
pełn ia jąc  sw e w ykształcenie, a brze spełnił sw e zadanie, po- 
jednocześnie — pracę  zaw o- tr a f ił  zaadoptow ać dziew częta 
dow ą. R ozm aw iałem  w tedy z do now ych w aru n k ó w  życio- 
junaczkam i, dow iadyw ałem  wych, p o tra fił zw iązać je  z 
się jak ie  życiowe p lany  w ią- hu ta  i z p racą  • . j i  
żą z hufcem . Od tego m om en- Na uroczystości .przem ów ię-- 
tu  m inęły  już dw a la ta : o - nia w ygłosili: k ierow nik  W y­
kazało się, że ich p lany  by ły  działu Żvw !enia Zbiorow ego

m gr W ładysław  K ulis. I sek-
KURSY

Ośrodek Kształcenia Ustawicznego 
Kombinatu Huta im. Lenina organi­
zuje kursy przygotowawcze do egza­
minu na tytuły:
— WYKWALIFIKOWANEGO RO­

BOTNIKA
— MISTRZA W ZAWODZIE 
W specjalnościach:
— ŚLUSARZ MASZYNOWY
— MASZYNISTA SUWNICY
— ELEKTROMONTER ZAKŁADO­

WY
— ORAZ W INNYCH ZAWODACH 

HUTNICZYCH
PLANOWANY TERMIN ROZPO­

CZĘCIA KURSÓW: 5 wrzesień 1979

Zajęcia będą prowadzone 3 razy 
w tygodniu w przystosowaniu do 
pracy zmianowej. Kandydaci na ty­
tuł wykwalifikowanego robotnika 
powinni posiadać conajmniej:
— wykształcenie podstawowe
— 3,5 roku praktyki w zawodzie 

Kandydaci na tytuł mistrza w za­
wodzie powinni posiadać conajmniej: 
■— wykształcenie podstawowe
— 6,5 roku praktyki w zawodzie

Zgłoszenia kandydatów na w/w 
kursy przyjmuje Ośrodek Kształce­
nia Ustawicznego Kombinatu Huta 
im. Lenina os. Złota Jesień 2 pokój 
nr 4.

re ta rz  KZ PZ PR  w ZL Józef 
D w orak i kom endan t H ufca 
17— 12 O HP W ładysław  F u r-
gał .Podkreślali zdyscyplino­
w anie dziew cząt, ich dobrą 
p racę, chęć do nauki. D zięku­
jąc  za tak ą  postaw ę życzvli 
junaczkom  dużo zadow olenia 
z p racy  oraz zdrow ia, założę-

Dzieciom -  ofiarom wojny
D zieci, to na jcenniejsza szczędzą w ysiłków  n a  rzecz tru m  Z drow ia D ziecka w  Mię- 

część każdego społeczeń- zapew nien ia  szczęścia i dobra  dzylesiu.
s tw a stanow iąca  o jego każdem u dziecku. T roska  o W ładze PCK i K lubu  Ho- 

przyszłości i dalszym  rozw o- dziecko znalazła szczególne norow ych D awców  K rw i 
ju . N asza P a rtia  i Rząd zro- up rzyw ile jow an ie  w  osta tn im  K om binatu  zw raca ją  się z 

b iły  już  w iele  i nadal nie dziesięcioleciu Polski L udo- serdecznym  apelem  do załogi
iiłiiłiiiiiiiiifiiimiiiiiiiiiiiiiii

Hutnicze portrety

A  A  czerw ca br. zakończył 26-letnią 
‘I  | |  p racę w K om binacie w yb itny  fa- 

chowiec- w  zakresie organizacji 
zarządzania — m gr S tan isław  B ierczyń- 
ski. Jego zasługą było opracow anie dzie­
siątków . jeśli n ie setek, niezbędnych 
przepisów  z różnych dziedzin gospodar­
ki K om binatu . Były to w  większości 
op racow ania kom pleksow e, reg u lu ją ­
ce — zazw yczaj w  form ie in s tru k c ji — 
całość w ybranych  zagadnień.

Nie będzie p rzesady w stw ierdzeniu , 
że każdy z nas, pracow ników  K om bina­
tu, nie jeden  raz  w  czasie sw ej p racy 
korzystał i ko rzysta  nadal z opracow ań

Z w y j a t t a  
sumiennością..

kol. S tan isław a. S ta ra ł się je zaw sze tak  
opracow ać, aby  m iały  w artość  m ożliw ie 
n ie  p rzem ija jącą  i m ogły dobrze nam  
służyć przez szereg lat.

Je s t to zasługą jego w iedzy fachow ej, 
dośw iadczenia i w y ją tkow ej w prost 
rzetelności, sum ienności a n aw et dro- 
biazgow ości w  pracy.

U rodzony w 1916 roku, skończył s tu ­
dia p raw nicze na U niw ersy tecie  Jag ie ­
llońskim  w  K rakow ie w 1938 toku . Po  
k ró tk im  okresie  p racy  w  P ro k u ra tu rze  
G enera lnej zw iązał się n a  szereg la t z 
ów czesnym  Z arządem  M iejskim , gdzie 
pełn ił obow iązki rad cy  praw nego w  
W ydziale O rganizacyjnym . Od 1 czerw ­
ca 1953 roku  rozpoczął pracę w  Dziale 
O rganizacji naszego przedsięb io rstw a 
i po p aru  la tach  aw ansow ał n a  s tan o ­
wisko k ierow n ika  Zespołu O rganizacji 
Z arządzania. P rzed  k ilku  laty , w  u zn a­
niu w ysokich kw alifikacji, o trzym ał 
ty tu ł specja listy  w  te j tru d n e j b ranży .

Z asłużył n a  n iego nie tylko sw ym i 
kw alifikac jam i ale w y ją tkow ą w prost 
pracow itością. Mimo nienajlepszego s ta ­
nu  zdrow ia nie odm aw iał podjęcia  się 
p rac  w yjątkow o pilnych — jak  je nazy­
w ają  ..na w czora j” . D latego często w i­
dzieliśm y św iatło  w b iu rze  kol. S tan i­
s ław a  w godzinach w ieczornych albo 
teczkę w yładow aną dokum entam i i p a ­
pieram i, k tó rą  zab ie ra ł do dom u — do 
p racy  na  d rugą zm ianę.

M imo naw ału  p racy  i obow iązków  
był u p rze jm y  i życzliw y d la  koleżanek 
i kolegów  — w szystkich, z k tó rym i 
w spółpracow ał. P rzy  tym  nie szczędził 
sił i czasu d la  p rzekazyw an ia sw ych bo ­
gatych w iadom ości i dośw iadczeń m ło­
dym, k tó rzy  rozpoczynali p racę  zaw o­
dową w  D ziale O rganizacji H uty.

Do pięknych  cech ch a ra k te ru  S ta n i­
sław a B ierczyńskiego dodać należy 
jeszcze jedną, bodaj na jw ażn ie jszą  — 
pasję  społecznego działania. W p ie rw ­
szych la tach  przew odniczy ł zespołowi 
o rzekającem u Zak. K om isji R ozjem ­
czej a następn ie  przez szereg la t p rze­
w odniczy! zarządow i naszej, popu larnej 
w śród załogi — K asy Zapom ogow o-Po­
życzkowej. W te j działalności ab so rb u ­
jącej rów nież w iele czasu, w ykazyw ał 
dużo zrozum ienia  d la  szukających 
w sparcia  i s ta ra ł się zawsze przy jść  z 
pom ocą tow arzyszom  pracy, zn a jd u ją ­
cym  się w tru d n e j sy tuac ji życiow ej.

Z askarb ił sobie u nas p raw dziw y sza ­
cunek  i uznanie.

JC h

w ej. o udział w  specjalnej akcji
W rzesień  je s t szczególnym  honorow ego oddaw ania k rw i 

m iesiącem  w  naszej pam ięci, d la  w szystk ich  chorych  dzie- 
M imo, iż m ija  już 40 la t od ci, z k tó rych  • w iele oczekuje 
pam iętnego w rześnia 1939 ro - na k rew  — ten  bezcenny  lek," 
ku, to w  sztafecie pokoleń k tó ry  m ożem y im ofiarow ać, 
p rzekazyw ana jest pam ięć o D ajm y naszą ofiarę  okresu  
m ilionach  zabitych, pom ordo- pokoju  z m yślą o m ilionach  
w anych  i zagłodzonych, o fiar ok resu  w ojny, k tó rzy  
W śród nich znalazło się 2 m i- życiem  i k rw ią  p łacili za 
liony 200 tysięcy  m ałych  bo- nasz pokój, 
h a te ró w  — dzieci. My dorośli s ta rs i i m łodzi,

R ok 1979 — decyzją Z gro- kob iety  i dziew częta pam ię- 
m adzenia  Ogólnego ONZ p ro - ta jm y , że W SZYSTK IE DZTE- 
k lam ow any  został M iędzyna- M A JĄ  PRAW O DO NA- 
rodow ym  R okiem  Dziecka. SZEJ PA M IĘCI I DO NA- 
D ecyzja ta  jes t konsekw encją  SZEJ TROSKI, 
uchw alonej przez ONZ w 1959 W ładze PCK  i K lubu Ho- 
roku D ek laracji P ra w  D ziec- norow ych D awców  K rw i o- 
ka, w e w stęp ie  k tó re j zn a j-  Rłaszają dzień 14 w rześnia 
du jem y stw ierdzen ie  — „LU - dniem  pam ięci dzieci — ofiar 
DZKOŚC W INNA DAC D ZIE- 11 w °.iny św iatow ej.
CIOM TO CO PO SIA D A  A pelu jem y do ludzi dob re j 
N A JB A R D Z IE J W A RTO S- w oli o szeroki udział w pow - 
CIOW EGO”. Znaczenie ty ch  szechnej akc ji honorow ego 
słów  nic n ie strac iło  na  sw ej oddaw an ia k rw i na konto 
ak tualności i dziś. b an k u  k rw i C en trum  Z dro -

H u tn icy  K om binatu  H iL  ™ a D ziecka' z które£?° korzy- 
w ie lok ro tn ie  czynem  daw ali ^ w s z y s t ^ e  dzieci 
dow ód sw ej o fiarności i spo- * azdy 0UCẐ S*n lk  oddający 
łecznej so lidarności. Z nana krae w (w P£ nkc,e  H onorowego 
w rażliw ość załogi K om binatu  D a^  tw a  Ki wl Przy W alcow - 
pozw oliła w  1979 roku  oddać m  B lach z ‘m nych o trzym a 
bezpła tn ie  ponad  460 litrów  S d K "  §
krw i dla k rakow sk ich  szpitali, 
in s ty tu tó w  i k lin ik . W okresie 
m in ionych  8-m iu m iesięcy br. 
„H utn icy  z L en ina” oddali 
honorow o już ponad 340 l i t ­
rów  krw i, a w  tym  ponad 20 
litró w  p rzekazanych  zostało

A kcja  pob ieran ia  k rw i 
trw ać  będzie od godz. 8.00— 
13.00. H utnicy! N aszym  czy­
nem  je s t udział w akcji h o ­
norow ego oddaw an ia  krw i!

K A ZIM IER Z NOWAK
dla m ałych  pac jen tów  C en- W iceprzew odniczący ZF PC K



Nr 35 (1183) GŁOS NOWEJ HUTY Słr. 5

Na targu
NIEBYWALE duży ruch panu­

je w każdy poniedziałek i czwar­
tek na placu targowym  w Mo­
gile. Są to dnie, w których — 
teoretycznie rzecz biorąc — mo­
żna tu ta j sprzedać lub kupić do­
słownie wszystko. Szczególnie 
kupić, jeśli tylko dysponuje się 
nieograniczoną ilością pieniędzy. 
U tarł się bowiem na „tandetach” 
w’ całej Polsce zwyczaj pobiera­
nia za oferowany na nich tow ar, 
ceny dw ukrotnie wyższej od je ­
go rzeczywistej wartości.

(OKT.)
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Mineralna i „obiektywne44 trudności
OD PARU TYGODNI systematycznie 

odwiedzam sklep-pijalnię wód m ineral­
nych w os. Zgody. Pytam  o wodę „Zdrój 
Jan a”. Pomimo tych częstych wizyt wody 
nie udało mi się jeszcze kupić. Z reguły 
czynię to bez przeszkód w sklepie przy 
ulicy św. Jana w Krakowie. Dostałem 
natom iast bardzo interesujące pismo z 
dyrekcji WSS „Społem” , Oddział Nowa 
Huta. poświęcone właśnie sprzedaży 
wody m ineralnej. Jest to jednocześnie 
odpowiedź radnem u, Janow i W iniarskie­
mu. który  złożył w tej sprawie interpe­
lację w czasie sesji Dzielnicowej Rady 
Narodowej. Zacytuję więc co niektóre 
fragm enty  pisma:

„Przyczyną istniejącego stanu rzeczy 
jest bardzo m ałe zaplecze sklepu, a tym 
samym brak miejsca do składowania 
większej ilości butelek. Trudności ze 
składowaniem nasilają się w okresie le t­
nim. kiedy to w zrasta zapotrzebowanie 
na napoje. Na terenie dzielnicy znajduje 
się tylko jedna pijalnia wód mineralnych, 
toteż chcąc zaspokoić potrzeby i zabezpie­
czyć w tym czasie ciągłość sprzedaży 
Wód mineralnych należy w ciągu tygod­
nia dostarczyć do sklepu około 44.000 
sztuk bu telek”. ,

DO TYCIl ZDAŃ -muszę wyrazić; swój 
stosunek. N iewątpliwie sklep nie posiada 
obszernego zaplecza. Cdy jednak 
przyjrzałem  się dokładnie półkom skle­

powym to przekonałem  się, że w owym 
sklepie handluje się wszystkim, tylko nie 
wodą m ineralną Jest to najpraw dopo­
dobniej zajęcie mało dochodowe, skoro 
woda zajm uje ok. 1/6 powierzchni półek, 
a resztę zajm ują różnego rodzaju soki 
warzywno-owocowe, kompoty, przetwo­
ry, pepsi-eola, dżemy i ogórki, których 
nie brak w każdym jednym sklepie spo­
żywczym. Szyldy natom iast inform ują, 
że jest to sklep specjalistyczny z wodami 
mineralnym i.

Zgadzam się, że jedna taka pijalnia to 
stanowczo za mało. Powstały przecież 
tak w ielkie zespoły osiedlowe jak Bień- 
czyce czy Mistrzejowice, które winny 
mieć też takie sklepy. Nie słychać jednak 
o tym  aby „Społepi” po zdominowaniu 
naszego handlu spożywczego myślało o 
takiej produkcji. Podana natom iast wiel­
kość 44 tys. sztuk butelek tygodniowo jest 
— delikatnie mówiąc — grubo przesadzo­
na. Na jeden dzień przypada bowiem po­
nad 7 tysięcy butelek, a zatem gdyby 
naw et każdy klient kupow ał dziesięć bu­
telek, to klientów takich musiałoby za­
witać do sklepu co najm niej siedemset 
dziennie. Nie sądzę, aby podobnego ra ­
chunku nikt nie potrafił przeprowadzić 
Wśród ..społemowskich” handlowców.

DALEJ WE WSPOMNIANYM piśmie 
pisze się o braku magazynu, własnego 
transportu  i uzależnieniu od dostawcy,

B  Korespondencja z Francji

którym  jest Zespół Uzdrowisk Popradsko- 
K rynickich, dostarczających wodę do 
sklepu tylko dwa razy w tygodniu i 
wtedy też zabierający puste opakowania. 
„Interpelacja Radnego DRN Jana W iniar­
skiego w/w spraw ie jest słuszna, jednak 
przyczyny o b i e k t y w n e  nie pozwala­
ją w obecnych w arunkach na zmianę w 
tym zakresie” — czytam w dalszej części 
wyjaśnienia. Nie dziwię -'ię więc, że 
często radnych ludzie nazyw ają bezrad 
nymi. Wobec takiej argum entacji czło 
wiek rzeczywiście jest bezradny. Zapytać 
jednak warto autorów wyjaśnienia, dla 
czego to cały niemal sklep zawalony jest 
pustymi transporteram i, skoro puste opa 
kowania zabierane są systematycznie. 
Myślę, że tym i i podobnymi sprawam i 
winno zainteresować się osobiście kierow­
nictwo Wydziału Handlu i Usług Urzęd 
Dzielnicowego. W pijalni wód handluj 
się akurat nie tym czym powinno. Ludzie 
ze schorzeniami nic maga natomiast zdoby 
wedy tak ważnej dla ich zdrowia. Słyszą 
tylko o obiektywnych trudnościach, któn 
są już nagm innym  usprawiedliw ianiem  
braku  inwencji. MIECZYSŁAW G il

PS.
Aczkolwiek sytuacja w sklepie nie jest 

radosna, to~ personel ŚKUrpu oa czasu do 
czasu powinien pozbywać sic marsowych 
min... MG.

LUDZIE 30-LECIA NOWEJ HUTY

P A N I PKOF. M ICH A LIN A  
GĄG OLA  tow arzyszy ła  n a ro ­
dzinom  szko ln ictw a zaw odo­
w ego w Now'ej H ucie. W ielu 
tech n ik ó w -e lek try k ó w , za­
tru dn ionych  w  K om binacie 
H iL  od n iej w łaśn ie  dow iady­
w ało się na  lek c jach  o ta je m ­
nicy e lek trycznego  isk rzen ia . 
C zyniła to przez w iele la t —■ 
od 1953 do czerw ca 1974 r. z 
w ielk im  pedagogicznym  ta ­
len tem , z typow ą dla sw ych 
w yk ładów  m aestrią , iż lekcje  
— o tru d n y ch  zagadn ien iach  
fizycznych z jaw isk  — staw a ły  
się a trak cy jn e , w ciągające, 
ogólnie zrozum iałe.

— W jak im  zakładzie n a ­
ukow ym  przygo tow yw ała  się 
się P an i P ro feso r do w y b ran e­
go zaw odu i jak  tra f iła  P an i 
do N ow ej H uty?

— Szkołę średnią u k o ń c zy ­
łam  w  o k r y ty m  legendą li te ­
racką s ły n n y m  L iceum  K rze ­
m ien ieck im . Karierę pedago­
giczną rozpoczęłam  w  szko­
łach w ie jsk ich  w  L im a n o w ­
sk iem  W 1026 r. D w u  lat 
brakło m i do półwiecza spę­
dzonego na nauczaniu. Potem  
uczy łam  w  M ieleckiem  i Dę-  
bickiem. S tam tąd ,  gdy  w  1044 
r. s tan ą ł fron t,  w yrzucona  
przez .N iem ców , p rzyb y ła m

WAKACJE LYONIE
G dy godzinę te m u  zna jdow al iśm y  się nad tery to r iu m  RFN,  

stewardessa in formowała , że na zew n ą tr z  samolotu, na w yso ­
kości 9000 m  tem pera tura  sięga m inus 30 stopni C. W w yg o d ­
n y m  w n ę tr zu  TU-134 oczywiście n ik t  nie odczuwał te j różnicy  
tem p era tu ry  i nie  podejrzewał,  że lecimy otuleni oddechem  
siarczystego m rozu. W  kilkadziesią t  m in u t  później zna jdu je ­
m y  się nad Lyonem , samolot kołuje...  w iem y ,  że jest gorący  
wieczór  — plus trzydzieści stopni.

R ozległy  aeroport w  Satolas w ita  nas całą gam ą ciepłych  
barw, przez  które przebija  się malachitowa zieleń. D o tknę­
liśm y  ziemi,  zb l iżam y się do jednego z w yciągnię tych  
skrzyde ł b u d y n k u  lotniczego. Za chwilę bez pomocy schod­
ko w e j  drabinki w ch o d z im y  w prost do w nętrza  gmachu.

Jest duszny  wieczór... W akac je  w  Lyonie zapowiadają się 
przede w s z y s tk im  c i e p ł o .  Do miasta  jest około d w u d z ies tu  
kilom etrów . Doskonałe rozwiązania kom u n ika cy jn e ,  bezkoli­
zy jn e  skrzyżow ania  od razu w prow adza ją  nas w e właściwą  
atm osferę  — drugiego pod w zg lęd em  wielkości miasta  
Francji, w ielkiego ośrodka przemysłowego.

S ierp ień  jes t  m iesiącem urlopów w  ty m  kraju, w iększość  
fa b r y k  i zakładów  za m yka  się na przysłow iow e „siedem sp u ­
s tó w ”, i jedzie na w ybrzeże  albo w  świat. Półtoramilionowy  
L yon pustoszeje, s ta ty s tykę  ratują liczne grupy zorganizo-

K atedra de Fourricre .

w a n ych  i indyw id u a ln ych  turys tó w . Ulice n ie zw yk le  
barwne. Właśnie w  jedno popołudnie  ulicą Victora Hugo  
kroczy  bajecznie kolorowy zespół m e k syka ń sk ich  s tu d en tó w  
R ozśp iew any  i roztańczony. Ską d  ty le  w e rw y  i w d z ię k u  w  
ten  upa lny  dzień u ciemnolicych dziewcząt i g rubaw ych  
partnerów . Bez oddechu obnoszą śro d ko w o a m eryka ń sk i  
fo lklor .  W kró tk ich  przerwach najładniejsza  z zespołu  
dziew czyna  krąży  z kapeluszem  w śród  w idzów . Lecą brzę­
czące monety.. .  i m łodzi m ieszka ń cy  z odległego ko n tyn e n  
tu  w yd łu ża ją  repertuar. T ak  przez k i lka  godzin, przygodni  
w idzow ie  naw et nie przyłapali u licznych  ar tys tów  na 
pow tórkach .

A le  oto i u ro d z iw y  plac Bellecour. S en n e  i len iw e popołud­
nie powoli przechodzi w  wieczór. O tej porze zw y k le  lyoń-  
skie k a fe jk i  i restauracje w ype łn ione  są do ostatniego  
miejsca. W sierpn iow y  wieczór przestronnie , naw et  pusto,  
widać turyśc i nieczęsto odwiedzają  te urocze p r z y b y tk i  
francu sk ie j  gastronomii s ław nej z ku linarnego ku n sz tu  
elegancji... także  konsum pcji .  Podobno drogo. W ypada oso­
biście się przekonać. Dwa znakom ite  cocktaile złożone z  
trzech g a tu n kó w  w in  plus k re m  ow ocow y a la „bellecour" z  
n a p iw k iem  kosz tu ją  w  sum ie  około pięćdziesięciu f ra n ko w i  
Na kieszeń  Francuza jest to w y d a te k  zn iko m y ,  lecz w idocz­
nie liczący się w  ka lku lacji  dom owego budżetu  skoro ape-  
ri ti fy ,  wina, posiłki,  p ije się i zjada przeważnie  w  domu.

Przecię tny  F rancuz jes t bow iem  oszczędny, dokonuje  
w ie lk ich  zakupów , w  w ie lkich  m agazynach  handlowych.  
Chociaż prak tyczn ie  a r ty k u ły  spożyw cze  są w  zasięgu  
„ręki” prawie o każdej porze dnia można na bieżąco k u p o ­
wać m ałe  porcje, Francuzi robią chętn ie  w ie lk ie  za ku p y ,  w  
w ie lk ich  magazynach, bo tu  o wiele taniej...

Przelicza się zresztą  w szy s tko  dokładnie. R óżnych  bow iem  
opłat i św iadczeń w ięcej niż  u nas. Płaci się za wodę zależnie  
od zużycia, za postój sam ochodu przed w ła sn ym  b lokiem  
Z resz tą  rzadko k iedy  przed w ła sn ym  blokiem, chyba ty lko  w  
w a k a c y jn y  sierpień, bo norm alnie  w  pozostałe miesiące par­
k u je  się gdzie jest m iejsce czyli k i lkase t  m e tró w  dalej. T ak  
trudno  znaleźć m iejsce na postój, jak w  w aka c je  trudno  zo­
baczyć dziecko na ulicy. Prawie w szyscy  w yw ożą  m a ­
luchy do babci i dziadka na wieś, nad morze. Lyon jest bo­
w ie m  „ ka m ien n ym ” miastem. P ersp ek tyw a  pozostania dzie­
ci w  czasie w akac ji  w  domu, to jeśli nie  basen  — ow szem  
ogrom ny, po tró jny  ale także  ka m ie n n y  nad Rodanem  — po­
zostanie te lewizor w  zacien ionym  poko ju  z program em  jak  i 
u nas podczas k a n ik u ły  typow o  „ogórkow ym ”. Placów za­
baw i zielonych ogródków tu n ie zw yk le  skąpo a do w ie lk ie ­
go, m ie jsk iego  p arku  o w yp łow ia łych ,  sierpn iow ych  z ie le ń ­
cach, trzeba dojechać. A le  sierpień  sprzy ja  turys tom , można  
w iele  obejrzeć zupełnie  swobodnie bez pośpiechu i tłoku. 
P lanu jem y więc w ęd ró w kę  po m uzeach, kościołach i innych  
zabytkach  -'ęcełnianych przez stulecia tego wielkiego m ia ­
sta, którego początki datu je  się przed  naszą erą.

HENRYKA ROSIEK

w  S zko le  P odstaw ow ej przy  
A 1. W 1954 r. p rzen ieśl iśm y  
się do własnego b u d y n k u  na 
Osiedlu S zko ln ym .  G dy w y ­
budow ano T e c h n ik u m  H u tn i-  
czo-Mechaniczne, z  naszej  
szko ły  przeszły  ta m  w yd z ia ły  
m echaniczne.  W m o im  T e c h ­
n ik u m  praca uk ładała  się 
szczególnie dobrze dzięki  
w spółpracy  t p e łn ym  zrozu­
m ien iu  dla nauczycielskiego  
grona św ietnego pedagoga i 
organizatora  — dyr. Michała  
Osieckiego.

— Sukcesy  pedagogiczno- 
d ydak tyczne  to  jednak  głów - 
na  zasługa sam ego nauczyciela 
p rzedm io tu , a po inform ow ano 
m nie, iż by ła  Pani u lubioną 
nauczycielką. Jak  uzysk iw ała  
P an i ten  sukces, ucząc p rzed ­
m io tu  ścisłego i raczej o su ­
chym  odbiorze?

— S tara łam  się, by cała 
m łodzież  pracowała. P ra ­
g nę łam  zawsze uczniów  zro ­
zumieć, s taw ia łam  w y m a g a n m  
tw arde, ale na pew no  m ożliw e  
do zrealizowania. F izyka  nie 
była p rzed m io tem  m a tu rycz -  
n y m ,  ale była m o im  uczn iom  
potrzebna do zrozumienia za ­
w od o w ych  p rzedm io tów  — 
e lek tro n ik i  i elektrotechnPzi.

— Są tu  zw ro ty  o o lbrzy-

Fizyka
pedagogiczny

kunszt
wraz m im  au to ry tec ie  jak im  się 

P an i P ro feso r cieszyła, o 
„m atczynym  sercu”. A by tak  
zrozum ieć m łodego człow ieka 

jako  ins truk tor  chyba by ła  Patii rów nież
dorosłych, później  św ie tnym  psychologiem ?

— A m pże to intuicja... C hoć '  
się zna niemało teorii psycho­
logicznych, trzeba przede  
w s z y s tk im  wiedzieć kiedy , jak  
i w  s to su n ku  do kogo postąpić  
tak, a nie inaczej.

— W łaśnie, przecież udzie­
la ła  się P an i w iele  społecznie 
w  now ohuckiej dzielnicy, a 
uznan ie  znalazło  w yraz  w 
odznaczeniach.

— W istocie b y ła m  radną  
prez jadną kadencję, p racu­
jąc w  Kom itec ie  O św ia ty ,  a 
z  odznaczeń k i lka  m i p rzy ­
znano.  Z najw ażnie jszych  to 
chyba  K rzyż  K aw alersk i  O r­
deru Odrodzenia Polski, O d ­
znaka  Zasłużonego Nauczycie­
la P RL, Złota Odznaka Z  NP  
i na 10-lecie naszej dzielnicy

— D ZIĘK U JĄ C  ZA SPO T ­
K A N IE. ŻYCZYMY PA NI 
PR O FESO R  ZAW SZE TEGO 
SAM EGO OPTY MIZM U. SE R ­
DECZNOŚCI I RADOŚCI W 
PRACY DLA DOBRA 
INNYCH.

R ozm aw iał:
TADEUSZ Z. BEDNARSKI

m ę że m  do Krakowa.  
Z aczęl iśm y w szy s tko  od nowa,  
na now ijm  miejscu. Po w y ­
zwolen iu . pracowałam  w  K u ­
ratorium  
ośw iaty
jako  w izy ta tarka  szkól, dla do­
rosłych. W  oświacie był to 
gorący okres l ikw idacj i  anal­
fabe tyzm u . W  1950 r. u k o ń ­
czy łam  W yższy  Kurs Tech-  
niczno-Pedagogiczny, dający  
prawo do uczenia w  szkołach  
zaw odow ych . Po kurs ie  przez  
1 ro k  by łam  asys ten tką  f i z y ­
ki na te jże  uczelni.  T en  przed­
m iot stał się m oją  specja l­
nością. W 1953 r. o tr zym ałam  
sk ierow anie  do pracy w  Z a ­
sadniczej Szko le  M etalowej w  
N o w ej Hucie, gdzie przepra­
cowałam  21 lat, ucząc ostatnio  
ju ż  na em ery tu rze  w  okro jo­
n y m  w ym ia rze  godzin.

— E lek trycy  na budow ie 
byli n iew ątp liw ie  potrzebni. 
P roszę przypom nieć znany 
Pan i na jb liżej epizod dziejów  
now ohuckiego szkoln ictw a za­
wodowego.

— Nasze T e ch n iku m  E lek ­
tryczne  można uznąć za m a tk ę  
w szys tk ich  nowohuckich  szkół 
zaw odow ych . N azyw ano  ją 
„M eta lów ką”. Na początku  
nasze T e c h n ik u m  mieściło się

Poradnik działkowca
N ajlepszą m etodą rozm na- (tzw . oku lizak iem l w ycina  się 

żania róż je s t oku lizacja . J e s t n a  korze podk ładk i powięrz,- 
to m etoda szybka i ła tw a  do chnię  w  kształcie  li te ry  „T ” — , 
p rzeprow adzen ia . O kulizacja , odg ina się k aw ałk i kory  z obu 
n azyw ana także  oczkow aniem , s tro n  (ostrożnie by nie uszko- 
polega na ścięciu pączka- dzić m iazgi) i w suw a się rn ię- 

czka z pędu szlachetnego i dzy p ła tk i kory  nacię ty  pow y- 
alożeniu  go za korę podk ład - żej oczka zraz. Ocz'm  obciska 

ki. Na podk ładk i d la  róż  uży- się pa lcam i, w y p y ch a jąc  po-, 
w a się dziko rosnących  g a tu n - w ie trze  z p rzes trzen i m iędzy 
ków  róż (np. doskonałą  pod- ta rczk ą  a ko rą  podk ładk i i 
k ład k ą  pod róże w ie lokw iato - d rew n em  i obw iązu je  się rs -  
w e i pnące  je s t „Rosa m u lti-  fig- P rzy  obw iązyw an iu  - om i- 
I lo ra” a pod róże w ie lokw iato - i a się oczko, k tó re  w raz  z o- 
w e dzika róża „Rosa can in a”). gonkiem  liściow ym  pow inno- 
P odk ładk i m ożna w ysadzać w ystaw ać  pom iędzy pasam i 
zarów no w iosną jak  i jesienią. rafii. A żeby zapobiec w y sy - 
P rzy jes ien n y m  sadzeniu  nod- chan iu  oczek, obsypuje  się o-s. 
k ład k i, na leży  ją  okopcow ać k u la n ty  ziem ią do w ysokości 
do połow y w ysokości koron, gałęzi.
Z razy przygo tow uje  się ze 
sz lachetnych  róż i z tegorocz-.

ych pędów . Na zrazy  n ad a ją  
się t3'lk o  pędy kw itnące . U su­
wa się z n ich  w szystk ie  kolce 
i pozostaw ia ogonki liściow e 
długości 1,5 cm. P rzed  p rzy ­
stąp ien iem  do okulizacji trz e ­
ba odsłonić i oczyścić szy jkę 
korzen iow ą k aw ałk iem  czystej 
szm atk i. N astępn ie  nożem

CZYJA ZGUBA?
W ubiegłym tygodniu w pocią­

gu jadarym  z Kocmyrzowa do 
Nowej Huty pasażerka pozosta­
wiła portm onetkę z zawartością. 
Zgubę znalazł pan Tadeusz Roki­
ta, który prosi o skontaktowanie 
się z nim telefonicznie i za na­
szym pośrednictwem podaje nu ­
mer: tel. 418-74,
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H utn icza  organ izacja  ZSM P 
może się szczycić w szech­
stro n n y m  dorobkiem . W iele 
in ic ja ty w  rodzących  się w 
hucie zn a jd u je  odbicie na a- 
ren ie  ogólnopolskiej czy k ra ­
kow skiej. W arto  zw rócić u w a­
gę, że o rgan izacja  m łodzieżo­
w a H iL  je s t nad a l na jw iększą  
organ izacją  zak ładow ą w  k ra -  
ju ż  L iczy ponad 8 tys. człon­
ków .

A k tua ln ie , podobnie jak  i w 
całym  k ra ju , trw a  w  hucie 
kam p an ia  sp raw ozdaw czo-w y­
borcza ZSM P. O dbyły się już 
zeb ran ia  w  ponad 70- proc. 
Kół. P rzeb ieg a ją  w  a tm osfe­
rze, ak ty w n e j d y sk u s ji nad 
p rog ram em  zw iązku. W iele

czych, je s t f lu k tu a c ja  w śród 
m łodych  p racow ników  huty . 
P rzyczyny  tego z jaw iska  są 
różne. Z regu ły  m łodym  lu ­
dziom  o ferow ane są a tr a k c y j­
n iejsze propozycje  finansow e 
poza hu tą , w  p rzed s ięb io r­
s tw ach  budow lanych . W iąże 
się to  z regu ły  z w y jazdem  do 
p racy  za g ran icą. N adal więc 
m uszą być doskonalone w szy­
s tk ie  form y p racy  z m łodzie­
żą rozpoczynającą  p racę  w 
HiL. W tym  w zględzie w iele 
je s t jeszcze do zrobienia, za­
rów no w ram ach  organ izacji 
m łodzieżow ej jak  i przez k ie ­
row nic tw o  ad m in is ts racy jn e  
poszczególnych w ydziałów  i 
zakładów  hu ty .

Wzbogacamy
program

m iejsca za jm u je  także  sy tu a ­
cja p ro d u k cy jn a  w  hucie. 
W iadom o, że rea lizac ja  zadań 
p lanow ych  to podstaw ow e 
także  w ytyczne d la  działaczy 
i członków  ZSMP. Oczywiście 
n iek tó re  w ypow iedzi m a ją  
spory  ładunek  em ocjonalny, 
tak  ch a rak te ry s ty czn y  d la  lu ­
dzi m łodych. N iezadow olenie 
w zbudzają  n iek tó re  p rob lem y 
socja lne  m łodzieży, szczegól­
n ie  kw estia  m ieszkaniow a. 
Z w raca się tu  uw agę na te  
in ic ja ty w y  Z w iązku , k tó re  
p rzyb liża ją  M -?. M am  tu  n a  
m yśli budow nictw o  p a tro n a c ­
kie rea lizow ane przez k ra ­
kow ską  o rgan izac ję  -ZSMP.

Z agadnieniem  godnym  u w a­
gi. zgłaszanym  w  czasie ze­
b ra ń  sp raw ozdąw czo-w ybor-

działania
O czyw iście tru d n o  zw rócić 

uw agę w  tym  k ró tk im  m ate ­
ria le  na w szystk ie  prob lem y 
„obecne” na zeb ran iach  sp ra ­
w ozdaw czo-w yborczych. Bę­
dziem y jeszcze do n ich  w ra ­
cać. T eraz  w arto  jeszcze 
zw rócić uw agę na  fa k t zm ian 
na stan o w isk ach  p rzew odn i­
czących K ół. Z m iany  tak ie  
n as tąp iły  w  30 proc. N a jsp ra ­
w niej zaś ak c ja  sp raw ozdaw ­
czo-w yborcza przeb iega w ta ­
kich  Z arządach  Z akładow ych 
ja k  p ion G łów nego M echani­
ka, Z ak ład  S talow niczy, Z a­
kład  T ra n sp o rtu , Z ak ład  S u ­
row cow y,, Z ąk łąd  . W alcow nia 
Z im na Blach* czy  .^.H utnicze 
P rz e d s^ b io rs tw o  jfr-Jgemonto- 
we.' W ’ pozostałych je s t trochę 
gorzej.

M inęło dziesięć la t  odkąd  
prow adzi się T u rn ie j M łodych 
M istrzów  Techniki. In ic ja ty w a  
ta  rozpoczęta przez Zw iązek 
M łodzieży Socjalistycznej a  
ko n ty n u o w an a  przez ZSM P, 
m a na ce lu  ak tyw izację  m ło ­
dych łu d z i — uczniów , ro b o t­
ników  i s tuden tów  — w .k ie ­
ru n k u  tw órczego m yślen ia  i 
techn icznej działalności, E fek ­
ty  ekonom iczne te j in ic ja ty w y  
są ogrom ne, w  skali h u ty  się­
ga ją  m ilionów  złotych. W ydaje 
mi się jednak , że w o sta tn im  
czasie jak  gdyby T u rn ie j M ło­
dych M istrzów  T echniki s t r a ­
cił n a  a trakcy jności. M iał bo­
w iem  być TM M T tą  in ic ja ty ­

wą, dzięki k tó re j pom ysły  i 
p ro jek ty  rac jonaliza to rsk ie  
szybciej będą tra f ia ć  do rea li­
zacji. C iern ista  droga ra c jo n a ­
liza to ra  stan ie  się drogą w y ­
godniejszą do przebycia. C ier­
nie będą z n iej usuw ane. T ym ­
czasem  m łody  rac jona liza to r 
spo tyka  się z tym i sam ym i 
problem am i co jego s tarszy  ko­
lega. Czy zaw sze może liczyć

ńa pomoc sw ojej o rgan izacji 
m łodzieżow ej? N a pew no tak. 
Nie zawsze jednak  zw raca się 
o tę  pomoc, Po p rostu  n ie  w ie 
o kom petencjach  Zw iązku w

op in ia  g en era ln a  ty lko f r a g ­
m en taryczne spostrzeżenie. 
TMMT biegnie drogą ad m in i­
s tracy jn ą . Po p rostu  zak łado­
w e kom órki w ynalazczości r e ­
je s tru ją  ty lko  w edług  w ieku 
sk ładających  p ro jek ty  ra c jo n a ­
liza to rsk ie  Ci, k tó rzy  mieszczą 
się w  lim icie w iekow ym  ..za­
liczan i” sa jako uczestn icy  
TMMT. Tym czasem  rola o rg a ­
nizacji m łodzieżow e! jest tu  
trochę  inna. Z astanów m y się

ty m  w zględzie B ierze się to  
stąd  że w  K ołach, czy naw et 
w Z arządach Zakładow ych za 
m ało  się na ten  tem at mówi. a 
przede w szystk im  działa. W 
osta tn im  okresie, n ie  jes t to

w iec co rob im y  w K ołach cz"v 
Z arządach  Z akładow ych ZSMP 
na rzecz zachęcania m łodych 
ludzi do tw orzenia  p ro je k to w i 
now ych rozw iązań techn i­
cznych. Jak i iest. w p ływ  p rzed­
staw icieli ZSM P . n a  u k ie ru n ­
k o w an ie  tem atyczne  -uchu  r a ­
cjonalizatorsk iego? Czy o rga­
n izac ja  m łodzieżow a w ykorzy­
s tu je  w  p rak ty ce  sw oje praw o 
do w ystępow an ia  w  obronie  
tw órcy? Oczywiście za sfo rm u ­
łow an iem  ..organiz.acja m ło­
dzieżow a” k ry ia  sie ok reślen i 
ludzie, p rzedstaw icie le  te j  o r ­
ganizacji. O czyw iście n a  szcze­
b lu  K om binatu  sp raw y  te  są 
w łaściw ie trak to w an e . W w y­
działach i zak ładach  jest zupeł­
n ie  inaczej.

D zisiejszy a r ty k u ł jes t n ie ja - 
ko w ystępem  do szerszej d y ­
skusji, k tó re j da liśm y  ty tu ł 
„U suw anie c ie rn i”. Z apraszam y 
do n ie j w szystk ich  m łodych 
ludzi, k tó rzy  n a  co dzień p a ­
ra ją  się tw órczością  techniczną. 
Ich  uw ag i ch ę tn ie  będziem y 
d rukow ać  n a  łam ach „Głosu 
M łodych”. C hcem y p rz e d s ta ­
w iać p lusy  i m inusy , pozytyw ­
ne i n ega tyw ne  zjaw iska w n a ­
szej m łodzieżow ej rac jo n a liza ­
cji. W yw ołu jem y tem at. Cze­
k am y  na  odzew.

M IECZYSŁA W  GTL 
fot. JA C EK  W CISŁO

TAK O WYNALAZCACH PISZĄ 
W TYGODNIKU „RAZEM”

W ynalazki są stare jak  świat, ale pierwsze kłopoty w yna­
lazców zaczęły się dopiero wtedy, gdy Fenicjanie wynaleźli 
pieniądze. A może istniały wcześniej?

N ikt nie napisał jeszcze dzieła naukowego na tem at cierpień 
wynalazców. Trudno byłoby je opracować — głównie z powodu 
nadm iaru m ateriału . Przyjrzyjm y się więc — choć pobieżnie, 
jak to drzew iej bywało.

Jam es H argreaves, wynalazca maszyny przędzalniczej -musiał 
się żsBłaryltaćfówać w  domu, chroniąc w ten  sposób przed 
zemstą tłum u. Nic mu to nie pomogło. Rozwścieczeni tkacze

w yw arzyli drzwi i zniszczyli kom pletną maszynę. W kilka lat 
później upór tw órcy doprowadził do powszechnego stosowania 
jego w ynalazku. Sam zaś H argreaves zm arł w przytułku.

Richard Trevithnick, wynalazca lokomotywy, tak  pisał przed 
śmiercią: „Trzydzieści lat musiałem pracować i straciłem
wszystko co miałem. Mówiono o mnie, że jestem głupi... grożo­
no powieszeniem na pierwszej szubienicy tylko dlatefgi. -że 
chciałem dokonać czegoś, co im się w ydawało niemożliwe”-. 
Zm arł w nędzy.

Denis Papin, wynalazca silnika tłokowego — pisał w jednym 
ze swoich ostatnich listów: „Życie moje bj»łp sm utne i< chociaż, 
robiłem to. bo najlepsze — jak tego dowiodłem — zyskiwałem 
jedynie nieprzyjaciół”. Nie wiadomo naw et, gdzie został pocho­
wany.

S ejm PRL' zajął się sprawą 
młodzieży .— budowniczych 
drugiej Polski. Pamiętam 

jak przed' ponad dwudziestu 
sześciu ła ty  najwyższe czynniki 
państwowe mobilizowały mło­
dzież do odbudowy K raju  i roz­
woju przem ysłu.

Miałem możność trafić  na 
priorytetow ą i sztandarow ą bu­
dowę tam tego okresu — na bu­
dowę Nowej H uty w Krakowie, 
której produkcja położyła pod­
w aliny stalowe pod dzisiejszy 
przem ysł, Tysiące młodzieży 
zorganizowanej w hufcach 
„Służba Polsce” pracowało przy 
budowie huty wykonując naj­
cięższe prace ziemne jak wyko­
py pod fundam enty, niwelację 
terenu pod drogi, roboty dla 
których brak było maszyn a nie 
w ym agające kw alifikacji poza 
siłą mięśni rąk~i nóg.

Młodzież entuzjastycznie nie-> 
raz w ykonywała te wszystkie

ta kierow nictw o przyszłego 
w arsztatu D yrektor Huty mgr 
inż. Jan  Anioła jako załogę 
w arsztatu wskazał młodzież z 
brygad SP i absolwentów szkół 
przemysłowych w rpżnych 
miejscowościach woj. krakow ­
skiego. K adrę techniczną stano­
wiło kilku świeżo upieczonych 
po dyplomie techników. Moim 
Zastępcą 'd/s budowy został mia­
nowany M arian Paluch prze­
wodniczący Z arządu . Zakłado­
wego ZMP.

15 czerwca 1951 roku załogi 
budujące od marca 1951 r. w ar­
sztat konstrukcji stalowych zo­
bowiązały się go oddać do pro­
dukcji w dniu 15 grudnia 1951 
r, tj. w trzecią rocznicę zjedno­
czenia partii. Kiedy dzisiaj czy- 
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różnienie w konkursie

dowy młodzieżowej zmieniła ra ­
dykalnie styl pracy organizacji 
ZMP. która przed tern zajmo­
w ała się nieciekawym szkole­
niem ideologicznym lub odby­
wała drzemiące zebrania.

K onkretne zadania stawiane 
przed jej członkami wyzwoliły 
w iele incjatyw y i odpowiedzial­
ności u zw ykłych dotychczas 
członków ZMP. Jednym  z fron­
tów działania było przygotowa­
nie kadry  dla w arsztatu. W tym 
celu prowadzone były pogadan­
ki w yjaśniające wśród brygad 
SP jak również wśród absol­
wentów szkół przemysłowych z 
których wielu zdeklarowało się 
do pracy w w arsztacie i do dziś 
w nim pracuje, jako cenieni fa­
chowcy. ' *

Na samej budowie w arsztatu

na wspomnienia

prace ale z upływ em  czasu i 
rozwojem umysłu zastanawiać 
się zaczęto i co dalej, czy zaw­
sze będzie tylko łopata i kilof, 
płaszcz deszczowy i długie gu­
mowe buty. Dla tej młodzieży 
spraw a została postawiona ja ­
sno — nie ma na razie odpo­
w iedniej ilości stanowisk pracy 
w przemyśle. Budujecie dla sie­
bie miejsca pracy, im szybciej 
w ybudujecie tym  szybciej roz­
staniecie się z łopatami i gu­
m iakami.

Tę perspektyw ę młodzież 
przyjęła i postawiła na p ierw ­
szy obiekt przemysłowy jaki 
m iał być uruchom iony w hucie 
a mianowicie W arsztat Kon­
strukcji Stalowych (tzw. WKS 
— obiekt nr 66) k tóry  m iał w y­
tw arzać konstrukcje dla budo­
w y hal hutsiczych. Tak się zro­
dził młodzieżowy patronat, nad 
budową i ruchomieniem pierw ­
szego w arsztatu produkcyjnego 
hu ty  — w arsztatu konstrukcji 
stalowych — patronat nie w 
słowach lecz czynach. Powie­
rzając mi — najmłodszemu 
wówczas inżynierowi (24 lata) 
w, przedsiębiorstwie Nowa Hu­

miesięcznym cyklu budowy o- 
biektów przemysłowych u- 
śmiech pojawia się na moich 
ustach, bo cóż to za sukces w 
porównaniu z dziewięciomiesię­
cznym okresem budowy w ar­
sztatu konstrukcji stalowych, o- 
biektu o kubaturze kilkudzie­
sięciu tysięcy m Sześć, i skom­
plikowanym  wyposażeniu tech­
nologicznym.

Na wszystkich odcinkach* za­
grożonych dostaw zjawiał się
niezawodny mój zastępca z eki­
pą młodzieżową i dogadyw-ał się 
z organizacją młodzieżową da­
nego zakładu, która zobowiązy­
wała się do nadrobienia zaleg­
łości nawet po godzinach p ra ­
cy, aby tylko budowa młodzie­
żowego w arsztatu  konstrukcji 
stalowych w hucie nie ucierpia­
ła. Budowa w arsztatu konstruk­
cji stalowych w* hucie jąk o b u -

pracowało - dużo brygad mło­
dzieżowych, które pod kierow ­
nictwem starszych m ajstrów  o- 
siągały bardzo dobre wyniki w 
pracy zawodowej.

Równolegle do budowy w ar­
sztatu, szkolenia załogi, szło 
przygotowanie wyposażenia w 
maszyny i urządzenia. Z uwagi 
na krótkie term iny dostawy ża­
den w arsztat w K raju  nie pod­
jął się wykonania wyposażenia 
w ewnętrznego w arsztatu  kon­
strukcji stalowych jak stoły 
ślusarskie, regały magazynowe, 
podajniki rolkowe itd. Całe wy­
posażenie wykonała w łasna za­
łoga młodzieżowa szkolona w 

„specjalnym warsztacie, który 
‘został uruchom iony na kilka 
miesięcy przed oddaniem do u- 
żytku w arsztatu  konstrukcji sta­
lowych i przygotowywał dla nie­
go załogę.

Uczymy się 
języków obcych

W ostatnich dniach przed u- 
ruchomieniem w arsztatu praca 
trw ała  non-stop i zawsze moż­
na było liczyć na młodzież, że 
bez ociągania się stanie na każ­
dym zagrożonym odcinku pra­
cy. Dzięki ofiarności, załóg bu­
dowlanych i entuzjazmowi mło­
dzieży pierwszy w arsztat pro­
dukcyjny w hucie został u ru ­
chomiony term inowo 15. XII. 
1951 r.

Młodzież znalazła w nim swo­
je miejsce stałej pracy. Wielu 
z nich podniosło swoje kw alifi­
kacje i są dziś cenionymi mi-„ 
strzami lub kierow nikam i a da­
wny mój zastępca M. Paluch 
po skończeniu studiów z powo­
dzeniem dyrek toru je  dziś w Za­
kładach przem ysłu maszynowe­
go. Na tle pozytyw nej postawy 
młodzieży przy budowie w ar­
sztatu chcę wskazać jakie były 
negatyw*ne objawy. Otóż do hu­
ty  przyjeżdżały z całej Ploski 
brygady SP, których nieodpo­
wiedzialni wychowawcy opo­
wiadali różne cuda o hucie, że 
tam  jest niem al Kanada i że 
2a nic będą płacić grubą forsę. 
Ta młodzież szybko rozczaro­
w yw ała się widząc codzienną 
mozolną pracę, m iały miejsce 
niezadowolenia aż trzeba by­
ło usuw'ać warchołów' z w ar­
sztatu aby nie psuli dobrze p ra ­
cującej. młodzieży.

Dziś k iedy znowu mocno sta­
w iam y na młodzież trzeba z 
całą uczciwością i odpowiedzial­
nością stawiać przed młodzieżą 
konkretne zadania i dotrzym y­
wać obietnic, gdyż mam y w spa­
niałą młodzież która pod m ą­
drym  i rozważnym kierownic­
twem może wiele zdziałać i 
zbudować drugą Polskę, o czym 
jestem przekonany mając jesz­
cze przed oczyma entuzjazm  
młodych z budowy w arsztatu 
konstrukcji stalowych w Hucie 
im. Lenina w Krakowie w r. 
1951 i ich systematyczną pracę 
w warsztacie, który  w ciągu 26 
lat zawsze wykonywał i prze­
kraczał zadania planowe, wno­
sząc wiele inicjatyw y w uspra­
w nianie pracy.

„Entuzjasta 63”

Z najom ość języków  obcych 
to sp raw a n iebaga te lna  w  ży­
ciu w spółczesnego człow ieka. 
W Nowej H ucie od la t naukę 
języków  obcych prow adzi 
K lub  M iędzynarodow ej P rasy  
i K siążk i przy  pl. C en tra l­
nym . Od pierw szego w rześn ia  
p rzy jm ow ane beda zapisy na 
ro k  szkolny 1979/80 na kursy  
4-le tn ie , 2 -letn ie i 9-m iesięcz- 
ne j. angielskiego, n iem ieckie­
go, francusk iego , h iszpańsk ie­
go, w łoskiego, rosyjskiego i 
szw edzkiego. N auczanie p ro ­
w adzą • w ysoko kw alifikow ani 
lek to rzy , n iek tó rzy  z n ich  od 
la t zw iązani z E m pikiem  ja k  
np. m gr M aria  G ardyła . Z a ję ­
cia p row adzone sa przy  po­
mocy środków' aud iow izua l­
nych  z zastosow aniem  w szys­
tk ich  dostępnych  pomocy 
naukow ych.

W E m piku is tn ie je  la b o ra ­
to r iu m  językow e z pełnym  
w yposażeniem , dzia la iace  już 
od k ilku  lat. O środek n au ­
czania Języków  Obcych p o ­

siada dobrze w yposażoną b i­
b lio tekę, w spó łp racu je  z 
O środkiem  K u ltu ry  i In fo r­
m acji NRD, o rgan izu je  p ro ­
jek c je  filmów' w  w ersji, o ry ­
g inalnej. U trzym yw any jes t 
także  k o n tak t z zakładam i 
pracy. W ubieg łym  roku p ro ­
w adzono n a to m ias t spec ja li­
styczny  k u rs  j. angielskiego 
d la  p racow ników  „M ostosta­
lu ”. S łuchacze zaopa tryw an i 
są  w  podręczn ik i. Rocznie w  
tego typu  k u rsach  uczestn iczy 
ok. 600 osób, k tó rzy  po uk o ń ­
czeniu k u rsu  o trzy m u ją  za­
św iadczenie u p raw n ia iące  ich 
do zdaw an ia  egzam inu p ań ­
stwow ego.

K u rsy  języków  obcych za j­
m u ją  w ażne m iejsce w  sy s te ­
m ie k sz ta łcen ia  u staw icznego . 
w  k ra ju . S tosu je  się n a jnow ­
sze tendenc je  m etodyk i n a u ­
czania. Poprzez u trzy m y w a­
nie s ta łe j w ym iany  lek to rów  
kursy  prow adzone są na co­
ra z  w yższym  poziomie.
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„Powiem, ci w  zaufaniu: Dorośli obchodzą Międzynarodo-  
ivy  Rok Dziecka...”

Fot. W ITOLD ROGOŻ

i
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Dziadek ja k  na złość dostał a taku  podagry i zaczął oku p o ­
w an ie  jędynego pokoju , pudrzas gdy  w  charakterze słomia­
nego .wdowca oczekiw ałem  znako m u g o  gościa. K uchn ię  za­
jęła córką,, oświadczając n iedwuznacznie ,  że akura t ju tro  ma  
egzamin z  fi lozofi i,  ja w  tazience właśnie  zamoczyła brudną  
bieliznę, która w  ża d n y m  w yp a d ku  nie sprzy ja  kontemplacji.

K ie  pozostało mi nic innego, ja k  opróżnić paw lacz  z  w a li­
z ek  i starych roczn ików  „Problemów”, w yp o życzyć  drabinkę  
od znajomego malarza, zrobić kanapk i i wsadzić  g u m o w y  
w ąż do gąsiora z  w inem . N as tęp n ym  drobiazgiem było za ku ­
pienie na czarnym  r y n k u  rew elacy jnych  tab le tek  Dzięki m m  
w ra z  z m o im  gościem osiągnęliśmy rozmiary krasnoludków ,  
pocżem  w  pawlaczu . było nam  zupełnie  wygodnie.  N aw et  
puściliśmy się w  tany, gdy  vv.no dało o sobie znać. Dawno  
się tak nie ubawiłem .

Ale po trzech godzinach nastąpiła rzecz straszna. T ab le tk i  
przestały  działać! Osiągnęliśmy norm alne rozm iary  i z w i ­
nięci w  dwa k łęb k i  s iedzim y w  pawlaczu do te j  pory, cze­
kając na ratunek. A L A  M A K O T A
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OGŁOSZENIA DROBNE

Ofermę, która potrąciła mój 
samochód uprasza się o na­
tychm iastowe skontaktowanie 
się ze mną. W łaściciel fiata  
I26p.

JPuszukuję straconego czasu.
Gramofon.

Temu, kto zaspokoi finanso­
wi© moją żonę — obiecuję w il­
lę. Bankier.

Poszukuję w spólnika na 
gw ałt.

^Pana, k tó ry  pilnie pragnął 
nabyć psa proszę o niezw łocz­
ne skontakowanie się ze mną.
Mam bardzo złego kierownika.

Poszukuję osobnika, który 
sprzedał mojemu sąsiadowi 
trąbę. Dia inform atora dys­
krecja zapewniona.

Sprzedam tanio okno na 
świat.

Mąż ma długi. Nie odpowia­
dam. Rozalia Cwanialska.

Odstąpię złote góry w  za­
mian za m ieszkanie w  Krako­
wie.

Kupię sukienkę na żonę, 
która się dobrze pierze.

Sprzedam pole. Do popisu.

W Ą T PL IW O ŚĆ :
Czy to  grzech, gdy w ola boża 
ciągnie człow ieka do łoża?

PRAW DOPODOBNE 
Cenę w ełn ianego  u b ra n ia  
usłyszaw szy, k lien t z b a r a n i a ł .

ODPOW IEDŹ
— Co czujesz? — tu ląc  kociaka, 
pytało  s ta re  kocisko.
— To ty lko  — bez za jąkn ien ia
rzek ł kociak---- że trąc isz  m y s z k ą .
SĄ I TACY 
Z aanG A Ż O w ani — 
póki cPŁ A C A ni.

PIER W SZY  ST O PIEŃ  DO PIE K L Ą  ‘ 
Pom inięcie  stopn ia  m ag istra  
przy zw racan iu  się do filistra .

KON I WOZ
K oń c iągn ie .w óz ty lko  dlatego, 
że p r z y w i ą z a n y  jes t do niego.

DOBRY S O B IE .
M ów ią .m u: -r- P a trz , z-, czego żyjesz! — 
to n a w e t n ie  p a trzy , czyje.

M OW A DO MÓWCY
Tylko r o z w o d z i ć  ^się n ie  p róbu j! — 
słuchacze z tobą n ie b ra li  ś l u b u .

PR ZE PISY  K U LIN ARNE 
M ożna by także obejść je  — .. 
gdyby nie trzeba  było jeść.

ZAPACH ROBOTY 
G dzie z dala

pachnie  potem , 
s tam tąd  czuje się robotę

NOWA W ER SJA  
PRZY SŁO W IA  
Nie w chodź m iędzy w rony, 
bo zostaniesz zjedzony
O LUDZKIM  SERCU 
W ielu ludzi dopiero

o sercu  sobie przypom niało , 
k iedy  w łaśn ie  ono 

ich zabolało

STO PN IO W A N IE
PEW NEGO
Taki,
StakL . i .
i n ija k i JOZEF WITKOWSKI
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Sposób-PRZEPADŁ 6 EZ  S IA D U J  
”ZOSTAŁA PD NIM 7¥lKO^ 
JEG O  O iTATN IA  
D ESKA RATUNKU,,, Mortus był strasznym  skr.erą M am y w  biurze szafkę, w  

której  przechow ujem y kawę, herbatę i cukier. Czasem cukru  
nam brakowało i pożyczaliśmy go sobie po cichu ze słoika  
Mortusa. Po k i lk u  dniach nasz centuś zorientował się w  sy ­
tuacji. Na jego słoiku pojawiła się kreska  narysowana czar­
n y m  pisakiem, która w yraźn ie  określała ilość cukru!

zaklęliśmy.
nie m usiał przerysow yw ać kreski.  

Poąiom cukru  był stale ten  sam, Po prostu każdego dnia do­
syp yw a liśm y  do jego słoika k ilka  łyżeczek cukru  Mortus  
oczywiście nie protestował, był co na jw yże j nieco zdz iw io­
ny. A  pieniądze przeznaczone na cukier zaczął wrzucać do 
skarbonki.

T ak  więc dzięk i  nam  sknera przekszta łcił  się w  człowieka  
oszczędnego. (AM)

— A to cholera z tego Mortusa  
Od tego dnia Mortus nie musiał

JK J a  nadmiar zawodowych kierow- 
ców żadne przedsiębiorstwo na- 

Ł .  ▼ rzekać nie może. Stąd też biorą 
słę ogłoszenia reklamowe zachęcające do 
podjęcia pracy przez zawodowców od 
„kółka”, dlatego też działy kadr każdego 
chętnego posiadającego stosowne prawo 
jazdy witają z autentyczną radością. Z 
oznakąmi sympatii powitano więc również  
23-letniego Zbigniewa P., który pewnego 
dnia zjawił się w  Hutniczym Przedsię­
biorstwie Remontowym w Nowej Hucie. 
Zbigniew P. był kierowcą zawodowym  i 
do .tego posiadaczem prawa jazdy tzw. I 
kategorii.

Dokumenty oglądano pobieżnie, grzecz­
nościowo. Uprzedzając nieco fa k ty  może­
m y  spokojnie usprawiedliwić HPR i 
stwierdzić, że nawet drobiazgowa analiza 
i najdokładniejsze przyglądanie się małe­
m u kartonikowi przedstawionemu przez 
Zbigniewa P. niewiele by dały. Po prostu 
prawo jazdy kategorii I wyglądało na 
najautentyczniejsze, najprawdziwsze w  
śuńecie. Że takim jednak nie było, to już 
zupełnie inna sprawa.

Zbigniew P. pracował w HPR przez 
okres k ilku  miesięcy. . Nie wyróżniał się 
ni 'Czym ani specjalnie dobrym, ani specjal­
nie złym. Ot, normalny, przeciętny pra- 
coupę.ik jakich w każdym przedsiębior- 
stwfaJjest j e  końcu większość. W terminie  
odbierał z kasy przedsiębiorstwa swoją 
pensję, punktualnie siadał za kierownicą 
oddanego mu samochodu. 1 wszystko  
układało się dobrze do pewnego dnia, 
gdy nagle okazało się, że pan P. nie posia­

da uprawnień by zawodowo prowadzić 
ciężarowy samochód. Przedstawione pra­
wo jazdy było po prostu lipne. Tego przy­
krego dla Zbigniewa P, odkrycia doko­
nała nasza milicja i oczywiście na samym  
odkryciu nie poprzestała. Zainteresowała 
się więc skąd pan P. wziął prawo jazdy,

Kronika sqdowa

Prawo
jazdy

kto mu go podrabiał, za ile i gdzie,
Zbigniew P. widząc, że wpadł, wyznał 
szczerze co miał na sumieniu.

Chodził na kurs dla kierowców zawodo­
wych. Zaliczył godziny wykładów, Obo­
wiązkowe jazdy, zdał pomyślnie egzamin. 
Naturalną koleją rzeczy otrzymałby 
uprawnienia kierowcy gdyby nie to, że 
młodemu człowiekowi zdarzyło się wejść 
w kolizję w- prawem. W konsekwencji 
wyrok, obok kary zasadniczej, zawierał . 
także karę dodatkową w  postaci zakazu

prowadzenia pojazdów mechanicznych na 
okres lat 3. Zbigniew P. kierowcą jak 
na razie zostać nie mógł, a zostać przecież 
nim bardzo chciał. Znalazł sposób aby 
swoje chęci przeistoczyć w rzeczywistość.

Kiedyś zdarzyło się m u towarzyszyć w  
podróży na Śląsk Kazimierzowi Sz. Kie­
rowca „jelcza” udawał się po odbiór to­
warów  i zabrał znajomka. Zbigniew P. 
okazał się niewdzięcznikiem, bo właśnie 
w trakcie tej podróży skradł panu Sz. 
jego zawodowe prawo jazdy kategorii 1. 
Potem wybrał st? do nowohuckiej „Oazy” 
gdzie skorzystał z usług fałszerza doku­
mentów (Zbigniew P. uparcie twierdził, 
że nie znał jego nazwiska). Fałszerz za 
jedyne 3 tys. zł zobowiązał się przerobić 
tak prawo jazdy, że n ikt nie pozna się rta 
podrobieniu. Z zobowiązania wywiązał 
się z  dobrym  — jak już wiemy  — 
skutkiem.

Finał tej sprawy rozegrał się przed 
Sądem dla Dzielnicy Kraków  — Nowa 
Huta. Zbigniew P. jako oskarżony nie 
sprawiał sędziom trudności, bo do 
wszystkiego  się przyznał i pokornie cze­
kał na ogłoszenie wyroku. Ten ostatni 
zaś opiewa na rok ograniczenia wolności, 
co znaczy, że w czasie biegu kary  
Zbigniew P. będzie musiał przepracować 
każdego miesiąca 30 godzin nieodpłatnie 
na cele publiczne. Postanowiono także, że 
posiadacz fałszywego prawa jazdy zapłaci 
l.SOO zł opłaty sądowej i 100 zł kosztów 
sądowych,

3. HARCEREK

KINA
ŚWIT godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „W ierna żona” prod. francu­

skiej, od 18 lat.
ŚWIT poranek niedzielny 2 bm. godz. 13.00 „Syrenka i książę” , 

prod. bułgarskiej, b.o,
ŚWIT mała sala od 1 do 4 bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.30 „Akcja 

pod Arsenałem” prod. polskiej, od 12 lat, od Jj._dp..8 brnv-.£Cdz. 
15.00, 17.15 i 19.30 „Szpital Przem ienienia’'-prod. polskiej. cd 18 
lat.

ŚWIATOWID godz. 16.00, 18.00 i 20.00 „M istrz‘kierownicy ucie­
k a” prod. USA, od 15 lat- Następny program  godz, iff.00, 18.09 
i 20.00 „W endetta” prod. francuskiej, od 15 Taft

ŚWIATOWID mała sala od 2S. 08. do 2 bm. godz. 15.00, n,!t> 
i 19.30 „Noc am erykańska” prod. francuskiej, od 18 lat, -od-3 
do 4 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.00 „Trędow ata” prod. polslU-j, 
od 12 lat, od 5 do 6 bm. godz. 16.30 „Noce i dnie” część I i II 
prod. polskiej, od 12 la t od 7 do 8 bm , godz. 15.30 i 19.00 „Faraon ’ 
prod. polskiej, od 15 la t. * . , -

ŚWIATOWID poranek niedzielny 2 bm. godz. 13.00 ,Wielka
podróż Bolka i Lolka” prod. polskiej b.o. ' -

TEATR LUDOWY nieczynny (przerwa urlopowa).'

KLtJB „CENTRUM” 
ZAPRASZA »

1.IN.79 godz. 15.30 — „W 
św iecie b aśn i” p ro jek c ja  ba jek  
dla najm łodszych; — „Epizod - 
39” — film  dokum enta lny .

3.IX.79 godz. 17.00 — Z ap ra ­
szam y na w ystaw ę pn. „T ra ­
giczne dni w rześn ia  1939”.

6.IN.79 godz. 17 30 — Wie­
czór film ow y w K lubie Senio­
ra  — p ro jek c ja  film u fab. 
„Goń m nie aż Cię złapię” 
prod. franc .

W torki, czw artk i — ry tm i­
ka, balet, dziecięcy zespól ta ­
neczny, Ś rody, p ią tk i — zaję­
cia dziecięcej sekcji p lastycz­

nej, n a to m ias t m ała scena te a ­
tra ln a  w pon iedzia łk i i p ią tk i, 
soboty — kino „P rzygoda” a 
w nim  p ro jek c je  ba'jek i f il­
m ów  fab. dla dzieci i m ło­
dzieży o raz  spo tkan ia  koła 
PTTK .

K lub w znaw ia sw oją dzia­
łalność od d n ia  1 w rześnia. 
Jednocześn ie  ogłasza zapisy 
dzieci i m łodzieży do sekcji: 
ry tm ik i i ba le tu , p lastyk i, zes­
połu tańca  nowoczesnego^ zes­
połu w okalno-m uzycznego, k a ­
peli ludow ej, zespełu te a tra l­
nego. "

Z apisy  p rzy jm ow ane - są -w 
K lubie os.. K ościuszkow skie ,5 
codziennie oprócz niedziel . i 
św ią t w  godz. 15.00—20,00.

KRZYŻÓWKA

Poziomo: przyrząd dla gimnastyczek, 9. miasło, które Wer- 
giliusz uznawał za rodzinne (wspak), 10. napad, najazd, natarcie, 
12. ojczyzna Gandhiego, 14. drzewa zamienia w desk' i trociny, 
15. tajno denuncjacje, 18. pisarz za jm ujący ' się zagadnieniem 
nbrm postępowania uznanych za właściwe, 19 uioczysty akt, 
obrzęd, 20. znane miasto w katow ickim  nad W artą, 22. zarząd 
miasta, 25. piórem pracuje. 29. kłótnia, nieprzyjem ne starcie., 30, 
Pola — aktorka, 31. panujący, 32. szachista, k tó rj w meczu 
ZSRR — „reszta św iata” grał na I-szej szachownicy w „reszcie 
św iata", 33. oszkałowanie, przedstawienie w złym świetle.

Pionowo: 1 m iner ale nie saper, 2. cecha, oznaka charak tery­
styczna, 3 m ilicjant się nim posługuje, 4. komedia Gogola. 5. ro ­
dzaj sieci, 7 bram ka tylko dla przejścia, 8. ciepło o słońcu, 11. 
okrzyk przywołujący, wezwanie, 13.. pragnienie, czegoś, dążenie . 
do osiągnięcia am bitnego celu, 16. częśc jelita, 17 jest w Czecho­
słowacji i w Warszawie, 21. przyrząd do mocowania przedmio­
tów podlegających obróbce. 23 , klapka wyważająca ('ólnik ją 
zna), 24. Paryż przecina, 26. powietrze, — że siekiera W nim 
może zawisnąć, 27. lawa nim wypływa, 28. piskliwy głos męski* 
29. Belgrad ma za stolicę.

Wśród czytelników, którzy do dnia 6 września br. nadeślą 
prawidłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książko­
we,

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 34
Poziomo: 3. Kow-no, 8. ikra, 9. Haga, 10. biegi, 11 aga. 13. bar, 

15. Kapitał, 18. ekstradycja, 19. riposta, 22. kok, 24. par, ' 26, 
Atlas, 27. apel, 28, park , 29. okład.
• Pionowo: 1. Piza, 2. arka, 4. Olimp. 5. Nogat, 6. karb. 7. laur, 
12. Gniezno, 14. Albania, 15. kasar, 16. imago, 17. łacha, 20. patyk, 
21. swada, 22..kram , 23. kiep, 24. Piaf, 25. ręka. ’

i
NAGRODY KSIĄŻKOWE ZA ROZWIĄZANIE KKZYZOWKI 

Z NR 33 WYLOSOWALI:
1. Romuald Cichoń, os. Kalinowe 13/63, 31-814 Kraków : 2.

Heleha Tomiak, ul. Fr. Ju lk i 14, 64-200 Wolsztyn, woj. zielono- . 
górskie: 3. Alfred Sowa, os. Szkolne 23/21,.31-977.Kraków,..

Uwaga: nagrody w ysyłam y pocztą.

„GLOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcji 428-99 lub przez centralę Huty im. 

Lenina 446 68, 498 66, 495-00 w tw . 55-61 Adres Redak­
cji: Huta im. Lenina, bud. „S ” pokój 113. Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW Prasa-K siążka-Ruch — Kraków,
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Nareszcie zwycięstwo!
* Hutnik — Avia 2:1

Niepokój, który  zrodził we mnie pierwszy mecz H utnika z 
Motorem Lublin wzmagany był w meczach następnych. Obser­
w ując ten pierwszy mecz zmuszony byłem  podzielić opinie kibi­
ców, że z taką grą (bo nie przegrany mecz był tu  najw ażniej­
szy) H utnik nie może liczyć na zdobywanie punktów. Obawy te 
znalazły potwierdzenie, a miejsce w tabeli jes: nie do po­
zazdroszczenia.

Niedzielny mecz z Avią Świdnik, drużyną podobnie jak  i 
H utnik bez punktów , m iał stanowić okazję do przełam ania złej 
passy. Tak też się stało. Nie uczynili tego jednak podopieczni 
trenera  A leksandra Brożyniaks w sty lu  jaki chcieli og’ądać 
naw et dość-licznie przybyli kibice, Zacznijmy jednak od tego, 
że trener, i działacze sekcji piłki nożnej poważnie przejęli się 
sytuacją zespołu. Stąd też i zmiany personalne. Nie zobaczy­
liśm y więc na boisku, ani na ławce rezerwowych takich zawod­
ników jak  Maciejowski, Sysło czy Urbańczyk. Na ławce rezer­
wowych znalazł się Gładysek, k tóry  dopiero w drugiej połowie 
meczu zmienił dobrze aklim atyzującego się w H utniku W alan- 
kiewicza. Na ile’ starczy trenerow i i działaczom konsekw encji w 
działaniu, zobaczymy w najbliższym czasie. Oczywiście -wszystko 
zależeć będzie od postawy samych zawodników.

A jaki by ł niedzielny mecz? Przede w szystkim można go 
nazwać moczem niew ykorzystanych sytuacji. Jeśli w piłce 
nożnej wiele zależy też od szczęścia, to szczęście nie dopisywało 
napastnikom  H utnika. Nie w ykorzystyw ali stuprocentowych 
okazji, u najw ięcej takich m iał chyba Przybyłowski. Mecz mogli 
więc wygrać hutnicy w dużo wyższym, stosunku, ale mogli też 
zremisować, gdyż w 43 minucie po sirzale Kostrzewy z Avii 
bram karza H utnika uratow ał słupek.

Nie może więc H utnik  osiągnąć form y drugoliguwej. Trudno 
sięgać do przyczyn tego stanu rzeczy czy też dopatryw ać się 
złego przygotowania do sezonu. Trenerow i Brożyniakowi nie 
można odmawiać fachowości, A więc jeszcze poczekajmy. Co do 
niedzielnego meczu, to można mieć pretensję, że nie uczynionin 
drugiej zmiany, a byłą paru  zawodników, których zmienić nale­
żało.

Nadał też najsłabszą form acją w H utniku jest obrona. Zawod­
nicy, w których pokładano nadzieję, zawodzą. B rakuje  rasowego 
obrońcy, rozważnego, który mógłby jednocześnie przejąć 
funkcję dyrygencką w zespole. Wiąże się to też z umiejętnością- 
wyprowadzania piłki z własnego pola, przeprowadzaniem  szyb­
kiego ataku, czego hutnicy nie opanowali. W ydaje mi się, że 
nie obejdzie się tu  bez transferu.

Nie wystaWiam więc zawodnikom indywidualnych cenzurek. 
P iłka.nożna jest przede’ wszystkim grą zespołową. Od postawy 
całego Zespołu zależy ostateczny w ynik. Nie. mogą -więe tw o­
rzyć się na boisku jakieś form acje personalne, a próby takie, 
czynione może podświadomie dawało się zauważyć. Zdobyte na­
tom iast bram ki są jednak w arte odnotowania, a szczególnie 
W rony, grającego w H utniku od niedawna. Zatem Oczekujemy 
ną lepszą grę hutniczego zespołu i stabilizację form y gw aran­
tującej tym samym byt w drugiej lidze.

A oto skład H utnika w meczu z Avią: Kocoń, Glanowski, K a­
raś, Wojtaszek, Mikos, Kruszec, W alankiewicz (od 59 min. G ła­
dysek), Stokłosa, W'iąeek, Przybylowski, Wrona. Bramki: Sto­
kłosa i Wrona, MIECZYSŁAW GIL
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III MIEJSCE KOSZYKAREK
B eniam inek I ligi koszyków ki kobiet „H u tn ik ” za ją ł III 

m iejsce na tu rn ie ju  w  K oszycach. W osta tn ich  spo tkan iach  
nasze dziew częta pokonały  ju n io rk i ZTS 72:53 (36:34) oraz 
dległy p ierw szej d rużyn ie  ZTS 53:62 (26:24) i V asasovi 70:75 
(28:34).

O stateczna kolejność zaw odów : 1- ZTS — 8 pkt., 2. \ rasas 
B udapeszt — 7 pkt., 3. H u tn ik  — 6 pkt., 4. DUTK M iskolc —
5 pkt., 5. ZTS jn  — 4 pk t. (AR)

TURNIEJ PING-PONGA
W sobotę dn ia  1 w rześn ia  br. o godz. 14.30 odbędzie się I 

O kręgow y T u rn ie j K lasy fikacy jny  w  tenisie stołow ym  w 
H ali BKS „W anda”, ul. B ulw arow a 8. T rzech pierw szych 
kw alif iku je  się na  S trefow y  T u rn ie j K lasy fikacy jny  w  No­
w ym  T argu  w  dn iu  9 w rześn ia  br.

W niedzielę d n ia  2 w rześn ia  br. o godz. 9.00 odbędzie się 
1 ,0 . TyK. seniorek, jun iorek , jun io rów  rr.ł., juniorów , ju n io ­
rek  mł.

W spaniałym sukcesem sportowców „H utnika” 
zakończyły się rozegrane 23—24 sierpnia w stoli­
cy polskiej miedzi w Lubinie zawody II ligi lek­
koatletycznej. Stawką im prezy był awans do 
ekstraklasy „królowej sportu” i perspektywa 
startów  wśród najlepszych teamów kraju . H ut­
nicy ogromną szansę w ykorzystali odnosząc bez­
apelacyjne zwycięstwo w gronie 20 drużyn.

W pobitym polu pozostał m. in. główny fawo­
ry t Polonia — Warszawa (w je j barwach wystę­
puje m istrz olimpijski i Monachium Wł. Komar!) 
i lokalny ryw al Wisła Kraków z Sokołowską i 
Katolikową. Pojedyncze gwiazdy niewiele jed­
nak mogą zdziałać gdy w zespole jest tak wicie 
luk. Drużynowe zwycięstwo zależy od wyrówna­
nego składu calcgn zespołu, ambicji i iobrej a t­
mosfery, atutów, jakimi dysponuje „H utnik”.

Młodzi lekkoatleci wychodzili wprost ze skó­
ry. by wywalczyć jak najlepsze atuty.

Na najwyższym stopniu podium stanęli: rzut 
miotem — M. Frankowicz. rzut oszczepem — St. 
Żaba, skok o tyczce — K. Kukliński, trójskok — 
J. Kaduszkiewicz, rzut dyskiem — K. Maciąg.

Najciekawszą konkurencją zawodów był bieg 
na 1500 metrów. Do sam ej taśmy, do ostatniego 
metra, trw ała niezwykle zacięta walka. Wyszedł 
z niej zwycięsko Mamiąski z „Oleśniczanki”, tuż 
za nim -uplasował sic nasz K. Kozyra. W doboro­
wym towarzystwie aktualnych mistrzów i wice­
mistrzów Polski na 800 i 1500 metrów nieźle spi­
sał się St. Płonka zajm ując 6 miejsce. Zmagania

500 sportowców obserwowała i dopingowała li­
czna rzesza naszych kibiców.

IV trudnych w arunkach dobrze spisały się 
sztafety: m ęska 4X100 i żeńska 4X400 bijąc re­
kordy klubowe ustanowione 10 lat tem u. Wynik 
sztafety dziewcząt 3.51.3 był jednym z najw arto ­
ściowszych osiągnięć zawodów, W im ieniu w ła­
snym i kibiców gratulujem y serdecznie awansu 
wszystkim zawodnikom, trenerom  i kierowni­
ctwu sekcji, jak też i opiekunom lekkoatletów 
„H utnika” z Zakładu Stalowniczego. Życzymy 
udanych startów  także w gronie pierwszej ligi.

WYNIKI:
I miejsca: Rzut młotem — M. Frankowicz — 

59,78 m, rzut oszczepem — St. Żaba — 75,28, skok 
o tyczce — K. K ukliński — 4,70, trójskok — J. 
Kaduszkiewicz — 15,97, rzut dyskiem — K. Ma­
ciąg — 52,39.

II miejsca: 110 ppł. — A. Lubas — 14,70, 1500 
m — K. Kozyra — 3.48, 4X100 mężczyzn (Dusza, 
Cwierkot, Jerzmanowski, Banaś) — 42,44, 400 m — 
M. Tabor — 48,78, skok w dal — M. Banaś — 7,38, 
rzut oszczepem kob. — G. Soletka — 40,58, 4X400 
kobiet (Dac, Mitek, Zgadzaj, Ruśnica) — 3.51,3.

III miejsca: 4X400 m mężczyzn (Kozyra, P łon­
ka, Jerzmanowski, Tabor) — 3.18,6, 5.000 m — 
K. Borowski — 14.35,0, 200 m — Dusza — 22,44, 
200'm kob. — B. Zgadzaj — 25,05.

Drużynowo: 1. H utnik Kraków — 291 pkt., 2. 
Polonia W arszawa — 285 pkt., 3. Wisła Kraków 
— 254 pkt. ADAM RYMONT

Prasa sportowa stale narze­
ka na słabość polskiej I 
ligi p iłkarsk ie j  czyli tzw. 

ekstraklasy . Jeszcze przed  
s tar tem  trafiają na łam y a r ty ­
ku ły  i in form acje pełne b u ń ­
czucznych w yp o w ied z i  trene­
rów i działaczy, przez  k ilka  
ko le jnych  dni ro zgryw ek  zda­
rzają się słowa nadziei i o tu ­
chy, lecz s zybko  zamieniają się 
w  biadolenia. Psioczym y na 
nisk i  poziom, k iepskie  w y s z ­
kolenie techniczne, k r y t y k u j e ­
m y  indolencję strzałową napa­
s tn ików. Najboleśniejsze nato­
m iast jes t  porównanie w y n i ­
ków  gry  naszej awangardy z  
poziom em  reprezen to w a n ym  
przez ligowców zagranicznych.

Ostatnio tęgie g łow y z PZPN  
w padły  na pom ysł dający  
szansę uzdrowienia  Sytuacji. 
Myślicie państwo, żc rzecz w  
in tensy f ikac j i  treningu, w zm o ­
ż e n iu - szkolenia  1 najm łodszych  
a d e p tó w '• „kopanej", poszerze­
niu bazy?

Skądże  znowu, tęgie g łowy

z P Z P N  w p a d ły  na inny, iście 
m a kiaw eliczny  pomysł. Oto od 
dłuższego czasu trwa m asow y  
exodus gwiazd kra jow ych  
boisk u ’ dalekie strony. Futbo- 
liści jeszcze n iby grają na sw o j­
skiej murawie, ale ju ż  niecier­

pliwie spozierają na ka len ­
darz, w  oczekiwaniu  na osiąg­
nięcie określonej przepisami  
granicy w ieku . Niech no w re ­
szcie s tukn ie  trzydziestka , już  
napiszą podanie do p iłkarskich  
władz, spakują  w a lizy  i hop 
do ,.pociągu  " byle jakiego", 
wiozącego tam, gdzie za qrę 
plącą w alu tą  w ym ienialną. L i­

sta in ternacjonalistów znad  
W isły  jest długa. M aculewicz i 
Kasperczak we Francji, T o m a ­
szewski i Gził w  Belgii, Ga- 
docha w  U S A  (?). N a w e t  n ie­
dostępny zdawałoby się bas­
tion A lb ionu  o tworzy ł swe po­
dwoje, z łam any sławą D eyny  i 
Nowaka. Zagraniczne wojaże  
rodaków  do pracy nie  są j e ­
dnak rzadkością. Lecz odzie tu  
lisia przebiegłość PZPN? To  
proste. Im  w iększa liczba na­
szych p iłkarzy  będzie kopać za 
granicą, t y m  tam tejsze  ligi 
szybciej upodobnią  się do na­
szej. E ksport p iłkarsk ich  em e­
ry tó w  pozwoli przełamać nam  
stare kom p leksy ,  a zw yc ięs tw a  
polskich zespołów w  pucha­
rach Europy staną się Chlebem  
powszednim.

Gorzej, że w  ślady em igru­
jących p iłkarzy  idzie także  
czołówka naszych naprawdę  
znako m itych  trenerów...

(RAD)

KURSY ŻEGLARSKIE
Z arząd  BKS „W anda” u - 

p rze jm ie  in fo rm uje , że w  k aż ­
dy czw artek  w godzinach od 
17 do 19 oraz niedziele w  go­
dzinach od 11 do 13 na P rzy ­
s tan i n. W isłą w  M ogile jes t 
p rzy jm ow ana che tn ie  młodzież 
do sekcji żeglarskiej.

R ów nocześnie in fo rm u je  się, 
że od 15 w rześnia b r. sekcja  
o rgan izu je  ku rs  na stop ień  że­
g larza jachtow ego, jak  ró w ­
nież is tn ie je  m ożliw ość korzy­
stan ia  z lodzi w yczynow ych i 
tu rystycznych .

-Serdecznie zapraszam y
w szystk ich  zain teresow anych  
tą  p iękną  dyscypliną sportu. 
D odatkow e in fo rm acje  można 
uzyskać telefon iczn ie  pod n u ­
m erem  431-00.

NAJLEPSZY HOTEL 
NR 40

Z akończyła się, p row adzona 
w ram ach  zajęć sp o rto w o -re ­
k reacy jnych , S p a rta k ia d a  H o­
teli H utn iczych . A oto w yn ik i 
w  poszczególnych dyscyp li­
nach :

PC H N IĘC IE  KULĄ
W  elim inac jach  ho telow ych 

b ra ło  udział 2046 osób. In d y ­
w idualn ie  I m iejsce za ją ł L e­
szek P ila rsk i z H otelu  n r 16,
II — A ntoni Słow ik z H otelu  
n r  39 i III — S tan isław  Ży?3 
z H otelu  n r 24. D rużynow o na 
trzech  p ierw szych  m iejscach  
up lasow ały  się ho tele  n r  16, 
38 i 22.

SIA TK Ó W K A
W elim inacjach  w zięło u- 

dział 1897 m ieszkańców  hoteli 
HiL. P ierw sze m iejsce zaia ł 
H otel n r  3, II  — H otel n r  38,
I I I  — H otel n r  40, IV — H o­
tel n r  22, V — H otel n r  29.

PU N K TA C JA  OGÓLNA
W S p artak iad z ie  I m iejsce 

za ją ł H otel n r  40 (124,9 pkt),
II — H otel n r  3 (120,9 pkt),
I I I  — H otel n r  29 (117,7 pkt),
IV — H otel n r  38 (104,2 pkt),
V —  H otel n r  2 (97,8 pkt). Dal­
sze m iejsca za ję ły  H otele n r 
25, 22, 18, 16 i 39.

Należy w yróżnić o rg an iza to ­
rów  S p artak iad y , a szczegól­
n ie  k ie row n ika  O ddziału K w a­
te r  Zbiorow ych Józefa  Skibm - 
biiiskiego, jego zastępcę W i­
to lda G rabow skiego o raz  p ro ­
w adzącego zaw ody — W łady­
sław a O strow skiego, w iceprze­
w odniczącego CSHH  do sp raw  
sportu . P onad to  p racą  i za­
angażow aniem  w S p a rta k ia ­
dzie na  uznanie  zasłużyli: To­
masz Słysz, Bogdan C zerw on­
ka, K azim ierz Skórski, K azi­
m ierz Biały, B łażej G recki, 
B ron isław  Salaw a i F ran c i­
szek W ołek.
ATRAKCYJNY TURNIEJ 

PIŁKI RĘCZNEJ
T radycy jn ie  już organ izow a­

ny  je s t w  N ow ej H ucie tu rn ie j 
p iłk i ręcznej o puchar Z arzą ­
du Fabrycznego ZBoWiD. T u r­
niej m a ch a rak te r m iędzyna­
rodow y i w  tym  roku  s ta r tu ją  
następ u jące  zespoły: Ługi
L und  (Szwecja) T a tra  K opriv - 
n ica (CSRS), W arszaw ianka 
W arszaw a i H u tn ik  K raków . 
P ierw sze  mecze zostana roze­
g ran e  dziś, o godz. 17.00 (Ługi 
— T a tra ) i o 18.30 (H utnik  
W arszaw ianka. W dniu ju ­
trzejszym  (1. IX) początek 
pierw szego m eczu o godz. 16.00 
w  niedzielę podobnie. L iczy­
my. że m iłośnicy p iłk i ręcznej 
będą m ieli dobrą  ucztę sp o r­
tow ą W  hali H u tn ika  przv  al. 
Igołom skiej. (g.)

XXVI SPARTAKIADA NA FINISZU

Z akończył się tu rn ie j p iłk i nożnej w  r a ­
m ach S partak iady . Po elim inacjach  g ru ­
pow ych i g rach  półfinałow ych, ■ do decy­

d u jące j w alk i stan ę ły  zespoły ZM i W-17. 
Zgodnie z p rzew idyw an iam i faw o ry t (W-17) 
n ie  dał żadnych szans d rużyn ie  . ZM w yg ry ­
w ając  3:0. W szystkie trzy  b ram k i zdobył 
H en ryk  Szydłow ski.

Zwycięzcy g ra li w  n astępu jącym  składzie: 
Zdzisław  C iałek, Z bigniew  K w ater — k ap i­
ta n  zespo łu ,... Zenon B raś, Janusz  P tasznik , 
Je rzy  T a la rek , C zesław  B inczycki, S tan isław  
Żyła, M arek K w ater, M arian  K ucharsk i, 
H en ryk  Szydłow ski, Józef G ruszezak, F ra n c i­
szek S pyrka . G ra tu lu jem y  zw ycięskiej d ru ­
żynie. W meczu o trzecie  m iejsce d rużyna  ZS 
pokonała  .ró w n ie ż -3:0 d rużynę P-67.

Po 15 rozegfańych  końkurerte jach  p ro w a­
dzi w  p u n k tac ji ogólnej O gnisko ZM — 371,5

pkt. Do zakończenia S p artak iad y  pozostały 
jeszcze ty lk o  dw ie k o n ku renc je : s trze lan ie  i 
b iegi p rzełajow e. O gnisku ' ZM w ystarczy  
w ziąść udział p rzy n a jm n ie j w  jednej ko n k u ­
ren c ji i będzie zw ycięzcą XXVI S p artak iady : 
Z na jąc  jednak  dobrą działalność T K K F 
w iem y, że będą oni faw ory tam i tych 
dw óch pozostałych kon k u ren c ji ; i udo­
k u m en tu ją  sw oje . zw ycięstwo. A k tualna  
p u n k tac ja  X X V I S p artak iad y  ZM —
371.5 p k t; ZT — 345,5 pk t; OHP —
ZM — 371.5 pk t; ZT — 345,5 pkt; O HP —
331.5 pk t; TE — 330,5; DL — 305,5 pkt;. P-67
— 262 pk t; DT — 261 pk t; P-61 — 234,5 pk t; 
ZH — 229 pk t; W-17 _  222,5 pkt: H PR  —
222.5 pkt: S T J — 216 pkt; ZB — 213; ZS — 
212,5; ZK — 210; P-66 — 184,5; P-63 — 173,5; 
TA  — 149,5; P-64 — 116,5; P-65 — 106,5; P-00
— 99; ZO — 76; DI — 43; EM — 42.

W dniach  10— 12 w rześn ia  n a  strze ln icy  w 
Fleszow ie odbędzie się ko le jna  k o n ku renc ja : 
strze lan ie .

10. 09. o 'godz. 15,00 s ta r tu ją  zespoły: TM, 
ZT, TE, OHP, P-61, P-63, P-64.

11. 09. godz. 15,00 s ta r tu ją  zespoły? DL, 
S T J, ZK. H PR , P-65, P-66, P-67, TA.

12. 09 o godz. 15,00 s ta r tu ją  zespoły: ZO, 
ZH, ZB, EM, DI, ZS, DT.' W-17.

P rzypom inam y, że d rużyna  sk łada  się z 3 
kob ie t oraz 3 m ężczyzn. C zekam y n a  zdobyw ­
cę pu ch aru  w  X XV I S partak iadz ie  P raco w n i­
ków  K om binatu  H u ta  im . Lenina!

W  dn iach  8—9 w rześn ia  na  ob iek tach  KS 
„H u tn ik ” odbędzie się k o le jna  W ojew ódzka 
S p a rtak iad a  Z w iązków  Zaw odow ych. O 
szczegółach i p rzygo tow an iach  naszej re p re ­
zen tac ji nap iszem y w  n astępnym  num erze.

I ZLOT REMONTOWCÓW
R ada Z akładow a i Koło PT T K  przy H u tn i­

czym  P rzedsięb io rstw ie  R em ontow ym  — Z a­
k ład  n r  3 w  N ow ej H ucie — organ izu ją  w 
dn iach  8—9 w rześn ia  „I Zlot R em ontow ców ”. 
Zakończenie w  M szanie D olnej nad  potokiem . 
Do udziału  zap rasza ją  o rgan iza to rzy  rem o n ­
tow ców  i hu tn ików  z rodzinam i. T rasy  je ­
dno.- i dw udniow e: z Zalesia i R abki (dw u­
dniow e) oraz z K asinki M ałej i z R abki przez 
R abę N iżną i O lszów kę (jednodniow e) ponad­
to — tra sa  krajoznaw cza.

W pisow e w ynosi 35 zł od osoby, dla człon­
ków  PT T K  — 30 zł.

A w ięc jesżścze jedna  im preza tu ry s ty cz ­
n a  o ch a rak te rze  cyklicznym  zapow iadająca 
się bardzo in teresu jąco! Życzym y tury.stom  — 
haperow com  dużo m iłych w rażeń.

ZAWODY NA ORIENTACJĘ 
„KOMPAS-79”

Z achow ują d ob rą  trad y c ję  działacze K om i­
sji T u rystyk i P ieszej O ddziału  PT T K  HiL. 
Ju ż  pc raz dziesiąty  o rgan izu ją  „Zaw ody na 
O rien tac ję” — im prezę z cyklu „K om pas”. 
T ym  razem  te renem  w ędrów ek z busola w 
rę k u  będzie L as W olski — re jon  Sowińca. 
Zaw ody na  O rien tac ję  „K om pas-79” odbędą 
się w  niedzielę 16 w rześn ia . Bliższe szczegóły 
podam y w n astęp n y m  „G łosie”.

Serdecznie zap raszam y do udziału! Szcze­
gólnie chodzi nam  o m łodzież, dla k tó re j o- 
rien tac ja  w  te ren ie  i posługiw anie się .m apą 
— je s t bardzo  w ażne.

XVI RAJD WALCOWNIKĆW ZB
Ja k  już in fo rm ow aliśm y  w dn iu  27 s ierpn ia  

na X X I R ajd  W alcow ników  ZB w yruszyli tu ­
ryści. Zakończenie R ajdu  odbędzie się w  dn iu  
2 w rześn ia  na te ren ie  G ór Św iętokrzysk ich , 
na cam pingu  tu ry stycznym  „L eśna p rzy s tań ” 
w  C edzynie.

R ajd  ten postał p rzystosow any do pracy 
zm ianow ej, a w ięc może w  n im  uczestniczyć 
szerokie grono pracow ników  W alcow ni Z im ­
nych  B lach.


